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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
przed tekstem L U 1-aza strona 40 gr. 

ca w. m-m I tam. str. 6 tam. w tekście 
10 CT- nekrologi ib gr* zwycz. U gr. 
strona 10 lomOw. drobne U gr. za wy. 
-aa, dla poazukujacycn pracy 10 gr* 
oaJmnle;sz* ogłoszenie 1.20 g r . dla 
.ezrobot 1 aŁ Ogłoszenia dwukulorow* 
> S0 ^roc droze]: ogłoszenia zagranicz­
ne I trójkolorowe o 100 proc drożej. 
Za termin draka 1 tresc ogtoszefi 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr SSnoa 

M i o d y k a w a l e r L e g i i H o n o r o w e j . 

PODPORUCZNIK HABER 
B-letni dowódca francuskiej wyprawy 
Polarnej został odznaczony krzyżem Le 

gji Honorowej. 

Olbrzymia afera oszukańcza. 
Przeszło milion 

na fałszywe książeczki 
złotych podjęli oszuści 

Lwów, 30 listopada (Tel. wł.) Foli 
cła tutejsza zajmuje s !ę olbrzymia ale 
ra oszukańcza. W roku 1927 w Krako 
wie > Poznaniu 

grasowali trzej oszuści, 
którzy na tałszywe książeczki oszczę­
dnościowe podejmowali pieniądze i pro 
ceder ten uprawiali przez dłuższy czas, 
a pr/.ed zdemaskowaniem zdążyli sie 
ulotr/ j . Kontrola wykazała, że suma 
podjęta przez oszustów wyntsi ła 
1.019.000 zł. Ustalono równeż ich naz­
wiska: Bystrzanowski Małkowski i 
Gnat. Dalsze śledztwo wyk-zało, że 
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ślady prowadza do Małopolski Wscho* jrimf trzema oszustami, na których uję-
dniej. Bystrzanowski dla niepoznania cle wyznaczono specjalna nagrodę. Wy 

zapuścił brodę sokość nagrody zależna będzie 
i udawał handlarza koni. Policja Iwow od wysokość' odzyskanej 
ska otrzymała listy gończe za wszysi- sumy. 

N o w y ś r o d e k 
przec iwko rakowi , 

Pertraktacje „z rewolwerem w kieszeni". 
Ś m i a ł e p o w i e d z e n i e a m b a s a d o r a f r a n c u s k i e g o w B e r l i n i e . 

ta,. a r y ż ' 3 0 "stopada. „Le Rempart 
^erdz! , że Francja stoi wobec dwóch 

W e"tualności: albo zdecydować s»e 
alhl? w ° l n e prewencyjna z Niemca n», 

0 Przystąpić do bezpośrednich roz -

maiac, Jak powiedz ał Fraticołs 
Poi "icet, do Jednego ze swych przyja­

ciół,: 
„rewolwer w kieszeni" 

i Jasno informując państwa sprzymierzo 
n e — Polskę, Jugosławie i Czechosło­
wacje o przebiegu negocjacyj. 

W tym wypadku spotkanie byłoby 
mniej niebezpieczne". 

Jeszcze miesiąc wakacyj. 
Kiedy zbierze się sejm? 

Pałzdrów jak ryba 
. Kopenhaga, 30 listopada. (Od w| . 
f-i Wiadomość o chorobie Karola 
^Jenstrfima, wystepułącego w filmach 

Pseudonimem Pata, Jest zupełnie 
^Podstawna. Schenstrom cieszy się 

HI 1 kręci nowy film 

ziipcłnem zdrowiem 
Wygotowuje się do nowego filmu ze 

swoim towarzyszem Haraldem Madse-
nem — Patachonem. Nakręcanie tibmi 
rozpocznę się tuż po iszym stycznia 
roku przyszłego. Wiadomość o choro­
bie Pata była o tyle mylna, że choro­
wał nie Pat lecz Patachon. nie tak Jcd 
nak groźnie, aby miał pójść do domu 
wariatów... 

Warszawa. 30 listopada. Poseł Byrka 
jako prezes sejmowej komisji budżeto­
wej, wystosował do członków komisji 
pismo z przypomnieniem, że pierwsze 
posiedzenie komisji odbędzie się 11-go 
grudnia. Teoretycznie poseł Byrka za­
mierza wprowadzić pracę komisji nad 
budżetem codziennie 

aż do 20-go grudnia, 
w prywatnych j e d n a k rozmowach wyra­
ża wątpliwości, czy da mu się w ostat­
nich dniach przed świętami utrzymać po 
irzebny dla obrad komplet posłów. Po-

N i e o s t r o ł n y s ł u ż ą c y zastrzelił 5-.etn.ego synka. 
Wilno, 30 listopada. W folwarku Bie 

niuny, gin. holszańskie], parobek Wojsz 
narów cz Antoni, czyszcząc rewolwer 
właściciela folwarku, spowodował wy 

i Profesor Fichera, kiorownib instytutu 
uiewaz po świętach prace kom. będą przeciwrakowego w Mediolanie wyna-
wznowione dopiero |0-go stycznia, a za- lazł ncwv środek z wyciągów gruczoło-
tem praktyczne biorąc, Sejm będzie I wych, które doskonale pomagają organiz 
miał jeszcze ,eden mies.ąc wakacyj. | m 0 w i w walce z tą straszną chorobą. 

Strzały do manekina. 
Niefortunna wyprawa złodziejska. 

strzał, którym zabił 
syna. 

swego 5-letniego 

Świętochłowice, 30 listopad?. Fo 
północy nieznani sprawcy wyuMj w 
Świętochłowicach e.ężk»m kaniKnieni 
granitowym okno wystawowe braci 
Drostów, skąd wykradli 4 ptaszce zi­
mowe I manekin z kompletnem ubra­
niem męskiem. 

Zaalarmowana powstałehi wshutek 
tego hałasem policja ścigała uciekają­
cych w popłochu, z manekinem pod pa". 
cha I płaszczami złodziei, strzelając do Dalszy pościg za zb'egłvml 
nich kilkakrotnie z rewolwerów na u l . ' ml nie dał żadnego wyniku. 

Górniczej oraz na kolon]! Grażyńskie­
go. 

Po pierwszych kilku strzałach zło 
dzieje porzucili 2 płaszcze oraz 

manekin z ubraniem 
a na kolonii Grażyńskiego Jeden vt 
sprawców, przeskakując ze skradzio­
nym płaszczem płot, porzucił w ogro­
dzie płaszcz I zbiegł nierozpoznany. 

złod/.ieja-

W krainie wszelkich możliwości. 
g e I

L o s Angeles, 30 listopada. W Los An 
e» odbył się pierwszy ślub nudystów, 

„cj^botnik James Goodman, zapalony 
•lysta, zaślubił również zapaloną wy 
**c*ynię kultu nagości. Oboje państwo 
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l e i m i e ' ' n a sobie w czasie uroczysto-
^ Wubnej 
. tylko.-, pierścionki. 
l i e ł * 8 0 * tf°*c'c weselni pojawili się rów 

w strojach (a raczej bez strojów). 

zgodnych z zasadami wyznawców swobo 
dnego życia na wolnem powietrzu. 

Jeden ze świadków narzucił tylko na 
nagie ciało czarny żakiet i bardzo komi­
cznie wyglądał w tym sroju- Jeszcze o. 
sobliwszem może było ubranie urzędni­
ka, który udzielał ślubu, a który należy 
również do wyznawców nudyzmu. Oto 
dla uczczenia uroczystości ślubnej wło­
żył on na siebie tylko... spodenki kąpie­
lowe-.. 

Systematyczny aż do śmierci, 

ni 
Uścisk dłoni przed zgonem. 

ej 60 dzieci w klasie. 
Zarządzenie Ministerstwa Oświaty. 

atJ^Jfszawa, 30 listopada. Minister-
tty a | Oświaty wydało zarządzanie ze 
"c«h C e " a P o w kksze i i ie normalne! 
s*ech U c z n ' 6 w w klasłcb s?Koł pow-
MMI y c n > ieśll zachod&i brak odpo" 
w : a " ej Ilości sal s*koinycb o 10 do 20 

uczniów, ale liczba ich nie może orze* 
kraczać 60-clu. 

to iujiui aiitinLU. V 
Wczorajsza rocznica powstania listopadowego. 

Lódż, dn. 30 listopada. W dniu wczo 
rajszym targnął się na swe życie in-
dendent pogotowia miejskiego Eugen­
iusz Parol, który zmarł w nocy w szpl-

| talu radogosklm. 
Według zasięgniętych informacy] 

Parol już od dawna zdradzał pesymi­
styczne nastawienie do życia. Często w 
długich rozmowach z lekarzami wspo­
minał o chęci pozbycia się życia, lecz 
zawsze udawało go sie 

odwieść od tego zamiaru. 
Wczoraj o godz. 11 rano siedząc 

przy swem biurku jak zwykle, prosił 
posługacza pogotowia, aby przyniósł 
mu kilka kopert, poczem napisał szereg 
listów. Skończywszy korespondencję 
k;izal podać sobie szklankę herbaty 1 
równocześnie niepostrzeżenie zażył 

6 pastylek subllmatu 
oraz trzy dawki morfiny. Zażywszy 
już truciznę denat z całym spokojem 
odnotował w księdze zużyte medyka 
menty. 

Nie doplwszy herbaty poprosił o 
szklankę i w chwilę późnie] zwalił się 
na podłogę. 

Lekarz pogotowia, który w tym cza 
sie był na miejscu natychmiast zorien­
tował się w sytuacji I przeprowadził 
wypompowanie żołądka, poczem mi­
mo sprzeciwu denata przewiózł go do 
szpitala w Radogoszczu. 

O godzinie 1 i pół w nocy sanitariu­
sze pogotowia, którzy przybyli do 
szptala z innym wypadkiem odwiedzili 
swego kierownika. Był 

zupełnie przytomny, 
chociaż mówić Już nie mógł, bowiem 
miał przepalone wnętrzności. Poże­
gnał się jednak podając każdemu rękę. 
W chwilę później rozpoczęła się agon­
ia. 

O godzinie 2 
Parol Już n?e żył. 

Zabiegi kilku lekarzy, wobec zbyt sil­

ne] dozy sublimatu w dodatku rozpusz 
czonego w gorącym płynie okazały tię 
bezskuteczne. 

W 1'stacb, które pozostawił do leka­
rzy, do swych najbliższych I do pra­
cowników zaznacza, że wszystko pozo 
stawił w porządku, że nie należy n l ' 
kogo winić o jego śmierć, którą przy­
spieszył samowolnie spowodu dotkli­
wej i przedłużające] się choroby watro 
by I innych róvnle uciążliwych katu* 
szy moralnych i duchowych. 

Nagła ta I niespodziewana śmierć 
energicznego i w sile wieku człowieka, 
a nadewszystko świetnego pracownika 
i przełożonego — wywołała wśród le­
karzy 1 pracowników pogotowia szcze 
ry żal. 

Dolar 5.50 
Prywatnie dolar papierowy w ż«,da 

nlu 5.55, w płaceniu 5.50; dolar złoty w 
żądaniu 9.02, w płaceniu 9.01; funt an-
g elski w żądaniu 29.35, w płaceniu 
29.30; rubel złoty w żądaniu 4.74, w 
płaceniu 4.72; marka w żądaniu 2.12 I 
pół, w płaceniu 2.12; za 100 franków 
francuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.85. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.50. 

er I tlWOTEATB ZACHĘTA Zgierska SS. 

Przybycie do Warszawy zwłok ś. p. por. Józefa Mączki 

Dziś i dni następnych najpotężniejszy dra­
mat życiowy wszystkich czasów p. t. 

wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza pluton honorowy Szkoły 
l 0 r a i y c h z Ostrpwi Mazowieckiej w historycznych mundurach udaje się do 

Belwederu, w celu zaciągnięcia warty. 

„NIEPOTRZEBNA 
JAMES BON 1 HAS MARSH. 

Nadnrosrrum „W Państwl. Srebrnego Lwa" 

• f 

Wczoraj przybyły do Warszawy zwłoki poety legionowego ś. p. por. Józefa 
Mączki. Na dworcu wschodnim oczekiwali: rodzina ś- p, por. Mączki, komendant 
garnizonu ppłk. Szajewski, delegacje kół pułków legionowych z gen. Kołłątaj-
Srzednickim, gen. R. Górecki, ppłk. dypl. Mniszek, poczty sztandarowe or-
ganlzacyj b. wojskowych oraz towarzysze broni 2 pułku ułanów legjonów polskich. 
Honory wojskowe prochom ś. p. por. Mączki oddala przybyła na dworzec kom 
panja 36 pułku se sztandarem i orkiestrą. Na zdjęciu wynoszenie trumny ze 

zwłokami ś. p. por. Józefa Mączki, 

http://5-.etn.ego
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Codziennie 2 przedstawienia o 8 i 10:15. Początek walk godz. 9.80-

1 0 l a t 
za zastrzelenie przodownika policji, 

W-lnu. J« listopada. Sąd apelacyjny 
rozpoznał sprawę 30-letniexo A , (.k-
sandn Kaczanowskiego, b. strażnika 
więziennego na Lukiszkach, rkazanego 
przez sąd okręgowy na karę 5'Ieinie­
go wiczien'a za zastrzelenie przodow-
n.ka straży więziennej A'eksandra Bo­
rejszę. Sąd okręgowy, wydając powyż 
szv wyrok uwzględnił okoliczności ła­
godzące zbrodni — a mianowicie to. 
ie Kaczanowski w chwili tragicznej 

był pjany. 

Sąd apelacyjny poddał Kaczanow­
skiego ekspertyzie biegłych psychia­
trów, skrupulatnie na nowo zbadał o' 
koliezności zbrodni i uznał, że w w y 
i.adku nie zaistniały zadn* okolicz 
ności łagodzące winę Kaczanowskie' 
go. Kaczanowski został uznany za nor 
mnlnego psychicznie. 

Wobec powyższego sąd apelacyjny 
wymierzył Kaczanowskiemu najwyż­
szą karę z artykułu 225 par. 2, skazu.ąc 
go na 10 lat więzienia. 

SEN INŻYNIERA W ŚCIEKU. 
Skutki wesołej nocy. 

Częstochowa. 30 listopada. Jeden z 
policjantów częstochowskich spo­
strzegł, iż w rynsztoku na Rynku leży 
jakiś wcale elegancki jegomość, najzu­
pełniej nieprzytomny. Natychmiast za­
brano owego mężczyznę do komisaria­
tu, gdzie po dłifższem trzeźwieniu 
stwierdzono, że jest to inżynier z Ka­
towic, niejaki Kazimierz J.. który przy 
Jechał Jo Częstochowy 

w sprawach handlowych. 
Kiedy katowiczanin przyszedł już do 
siebie, stwierdził z przerażeniem, iż 
został doszczętnie okradziony nietyl-
ko t pieniędzy, ale I z cenniejszej biżu­
terii. Pan J. po załatwieniu kilku spraw. 

udał się do jednej z restauracy) i tu po 
spożyciu kolacji, zakropionej suto, 

stracił pamięć, 
przypomniał sobie jednak jak przez 
mgłę, iż przysiadała się doń jakaś mło­
da osoba w towarzystwie kilku elegan 
ckicli napozór panów 1 pojechano nn 
miasto, a potem do jakiegoś mieszka­
nia, gdzie po wypiciu kilku kieliszków 
pan J. stracił zupełnie przytomność. 
Prawdopodobnie nieszczęsnego Inży­
niera upojono oszałamiającym napojem, 
ograbiono, a następnie złożono w ryn­
sztoku dla zatarcia śladów. Policja pro 
wadzi dochodzenie. 

Upiór z pod Łowicza 
odpowiadać będzie za trzy morderstwa. 

i i 

W dniach najbl iższych okaże a l . rozporz* . 
• prawie ula; w spłaoie zaległości podatko-

Łowicz. 30 listopada. Latem b, r. 
mieszkańcy Łowicza zostali poruszeni 
•tale powtarzającemu się wypadkami na­
padów i gwałtów, dokonywanych 

na osobach młodych dziewcząt. 
Ludność Łowicza i okolicznych wsi żyła 
w ciągłej obawie, którą potęgowały wie 
iei , że napadów dopuszcza się wyrafino 
wany zbrodniarz, działając temi sama­
mi metodami, co słynny „upiór" z Due-
ssełdorfu". 

Wiadomości o „upiorze j pod Łowi", 
cza" trzymały ludność w ciągiem naprę 
zeniu przez szereg tygodni i dopiero w 
sierpniu schwytano we Włocławku nie­
jakiego Tadeusza Ensteina, który przy­
znał sie 

do dokonania szeregu zbrodni. 
Enstein został skonfrontowany z jedną 

z napadniętych dziewcząt. Rozeznała 
ona w nim zbrodniarza który chciał ją 
zamordować. Pozatem Fntein w toku 
śledztwa opisał dokładnie miejsca do­
konanych zbrodni, obecnie władze pro­
kura'orskie zakończyły już dochodzenie, 
w toku którego ..upiór z pod Łowicza" 
przyznał się do 

dokonania trzech morderstw 
i gwałtów. Wobec ukończenia śledztwa 
należy się spodziewać rychłego rozpoz­
nania procesu „upiora spod Łowicza" 
przez sąd Qkręgowy w Łowiczu. 

Pierwotnie proces ren m?a! 1 fóczv£ 
się przed sądem doraźnym, ale ze wzglę 
du na powabne trudności śledztwa nie 
można tfo było zakończyć w terminie 
przewid'ianvm przez przepisy prawne o 
sądach doraźnych. 

Handlarz pijawek w roli bandyty. 
18 miesięcy wiezienia za rebunek pięciu złotych. 

Częstochowa, 30 listopada. Przed są­
dem Okręgowym stanął 30-letni Ignacy 
Kygaliriski, handlarz pijawek, oskarżony 
0 to, ie napadł w lesie pod Janowem 
na 68-letniego kupca Chaima Openhema 
1 zagroziwszy mu śmiercią, 

zrabował 5 złotych. 

Openheim o napaści zameldował po­
licji, podając dokładny rysopis napast 
nika, którego dopiero ujął po 5 miesią­
cach posterunek policji w Pilicy. 

Sąd skazał Rygalińskiego na półtora 
roku więzienia. 

Kobieta skoczyła z mola do morza. 
Niejasne odpowiedzi uratowane). 

Z Gdyni donoszą: 
W Gdyni z mola pasażerskiego sko­

czyła do morza jakaś kobieta w średnim 
wieku. Działo się to w porze wieczor­
nej i na molo nikogo nie było. Tylko je­
den rybak siedział na swojej łodzi blisko 
brzegu i widząc skaczącą do morza ko­
bietę pośpieszył jej z pomocą i 

zdołał ją wyłowić. 
Kobieta była nieprzytomna przewieziono 
ją do szpitala w Gdyni, przez kilka dni 
walczyła ze śmiercią w końcu lekarze 
zdołali ją uratować. Zawiadomiona o 
tym wvpadku samobójstwa policja w 
Gdvni delegowała do «zpitala wywia­
dowcę który miał na celu przesłuchanie 
de*nera'ki Niewiele sie jednak dowie­

dział. Początkowo kobieta owa nie chcia 
ła 

wogóle mówić. 
Dopiero na drugi dzień zeznała, że na­
zywa się Wanda Kustora, mieszkała o" 
statnio przez dłuższy czas we Lwowie 
przy ul. Sw. Zofji 55. Wobec tego pob-
cja w Gdyni zwróciła się do Lwowa z 
prośbą o \ '-ożenię . dochodzeń i o zba­
danie u k. > Kustora mieszkała przy 
ul. Św. Zofji. Zachodzi podejrzenie, źe 
nazwisko podane przez ową kobietę jest 
zmyślone. Urodzona w roku 1888 ł po­
chodzi z lenszego środowiska. Lwów zna 
bardzo dobrze. gdvz wywiadowcy szcze 
*ółowo opisała miasto. Dalsze docho' 
drania w teł sprawie w toku. 

ZAZDROŚĆ NIE D.1J£ Z AS AC 
setkom fabrykantów. Naśladują oni marną 
naszego śwatosławnego pudru, nie mogą 
ednak podrobić jego gatunku i zapachu. 

Zwracajcie uwagę na pudełko 
i k o n i e c z n y n a p i s : 
5 F L E U R S F O R V I C - P A R L S 
Pu ar ton jeat wyroblany iadynia W Paryża. 

P O U O R E 

TRYUMFALNY POCKuD 
przez cały świat odbywają 

PERFUMY i Wi-DI TOALETdffB 
5 F L Ł U R S F O A Y I L - P A R I S . 

Dla uniknięcia nełladownictw, 
aprzal wan>' aą t \ lko w oryginal­
nych bu rlkach, a n a na w uje,. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e : d o b y . 

(-> 
dzeuie < 
•sak. 

Bozporządsenie to reguluje .po.ób spłaty zaległo. 
soi, powztalej przed 1-ym października r- 1931 w po. 
datku gruntowym, od nieruchomośoi, przemysłowym, 
dooi.łlowym, majątkowym, oraz od spadków 1 da 
rowizn. 

Spłat? zaległości podatkowyoh, przypadających od 
właac.McIl alorncłioLioacl budynkowych, które luh 
ro.tan. zab.zpleczone hlpoteoznle na Ich majatkn a!e 
(ruchomym, rozkłada ale a urzędu aa 00 równych 
rat półrocznych, poczynając od 1 stycznia 1938 r., aa 
opłata odaetek za odroczenie w wysokosol 4,5 proo 
w stosunku rocznym, licząc od 1 października r. 1933. 

Kary sa zwłoka oraz odsetki aa odroczenia, przy. 
padające od tych zaległości sa okr.s od loh powita­
nia do SO września r. b. wląesnl., bada umorzona. 

Płatnikom, którzy ais posiadają majątku nl.ru-
chomego, na którym można by zabezpieczyć od nich 
zeloglosoi podatkowa, w mysi rozporządzenia, sona. 
ram sie a uraeda czwarta ozesć taj zaległości. 

Umorzenie to na.t .puj . pod warunkiem u.azezenla 
pozo.fałyc.b trzooh ozwartych ez.eol w U równych ra 
taoh kwartalnych, począwszy od 1 atycznta r. 1935, 
aa opłata odsetek sa odroczenie w wysokosol pól pro 
oeat miesięcznie, licząc od 1 października ». b. 

O lis płatnik posiada aaległosol w kilku podatkach, 
wówozaa umorzenie 1 splata na.topują w każdym 
a tych podatków oddzielnie. Kary za zwlokę, Jak rów 
nic* odsetki za odroczenie tych zaległości ar okres od 
dnia ich powstania do 10 września r. • • wląoznl. be 
dV» umernone. Natomast platniry, którzy ni* nisz 
ora w terr irrch d«<<|i kolejnych rat, tracą) prawo 
do dalszych ulg. 

W mysi nowego rozporządzenia, pozadaczom 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, oraz 
lnnyoh na aysk obloionyoh przedzlfblorztw, których 
zaległości podatkowa aa lob zostaną zabezpleozone na 
tob majątku nieruchomym, mogą władza skarbowa na 
Indywidualnie wnoszone i należycie tumsadulone poda 
nia zezwalać w wypadkach, zAelogująeyoh aa nwzgled 
niania, aa spłato ratalna tych zzJsglozel. 

Załatwianie tych podaA należy do lab Skarbowych 
I do ministerstwa skarbu. Izby skarbowe bada ulat 
wlały sprawy zezwoleń na splata ratalna. 

Splata do kwoty 50 000 złotych aa ohres lo lat 
oraa do kwoty 100,000 slotyoh aa okras S lat. ttlft 
nie bada stosowane do płatników, których zaległości 
powstały w zku tek Jawnie złej woli. 

(—) Wysokość kredytu bawełnianego Jaki 
Ameryka chce udzielić Polsce na 2 lata wynosić 
ma 15 im i i * "iów dolarów. 

(—) W procesie o podpalenie Reichstagu Oy-
mltrow i lorgler atakowali świadków osjurte-
nia, którzy w swych zeznaniach powoływali siej 
nn zmarłych. . 

( -) Ministerstwo Spr. Wewnętrznych za* 
twierdziło plon budowy łódzkich wodociągów. 
Min. S. W e w n . w piśmie swem stwierdza, te 
opierając slt> na orzeczeniu powołanej komisji. 
Jak również oplnjl, wydane] przez delegata mi­
nisterstwa, I n ł . Rudolfa zgadza sie, na wata- i 
wiem* do prograora budowy, która ma być I 

i fluapruwana prze* fundusz pracy w okresie 
i" '..ł-l roku l l budowy dwłi stadzlen a r tc /y j -
sklch. 21 ułożenia slacl rurociągowej w cen-
trum miasta w Ilości około 11,000 metrów, ści­
śle według przedstawionego progremu, 3) w y . 
konanie wykopu ziemnego na Budach Stokow­
skich pod cześć zbiornika wyrównawczego, pro 
ferowanego dla pierwszej serjl robót wodo­
ciągowych. 

Pierwsza seria robót, która ma być prowa­
dzona w rol.u przyszłym, pochłonie jeden mil­
ion złotych. 

(—) Wieloletni Intendent Pogotowia Miejskie 
go w Lodzi Eugeniusz Parol popełnił samobój­
stwo. 

(—) Centrala firmy N. EJtingon I S-4ca w Ło­
dzi, (Irma Ejtinson Child Co. w N. Yorku za­
warła świeży kontrakt z Sowietom! na dosta-1 y,j : 
wą futer. 1 ] a C 

Na podstawie tego kontraktu Sowiety do­
starczyć mają firmie EJtinsron w roku 1934 fu­
ter na łączną sumę 10 miijonów dolarów. 

(—> Ministerstwo Przemysłu 1 Handlu komunlku 
je, lł Polskie Transatlantyckie Towarzystwo Okreto 
we podpisało w dniu 29 listopada b. r. umowa a wio 
ską stocznią „Mon/alcone" w Trjescle na budowę 
dwóch nowych atatków dla llnjl Gdynia—Ameryka. 

Umowa aa atoctnla „Monfalcone" przewiduje 
aplnty S-lMnle oraa pozakontyngentowa kompensatę 
w ,';'•» w atoaunka 1:1 wartości atatków. Pozatem 
stocznia zobowiązują al* do zakupu w Iolace pcu 
nej Uo/cl aelaaa do budowy atatkćw. Oba atatkl 
gotowa beda w r. 1985. Beda to atatkl typu paanicr 
ako - towarowego. Każdy mniej więcej dwa razy 
większy od a » „Polonia". Brdą one posiadały na 
pęd motorowy oraz azybkośó 1S—20 węzłów. Podroż 
Gdynia--Naw York trwać będzie tylko 8 dni, zamiast 
in tu, Jak obrenfa. 

Statki ta beda najwlrkase, najazybata I najbardziej ] 
nowooz sne spośród wszystkich statków tego typu.' 
utrzymujiicych komunikacja a morza Bałtyckiego do 1 

Ameryki Północnej. 
(—) W ustawia o spółdzielniach zostały wprowa­

dzona zmiany. Został wprowadzony przymus corocz 
nej rewizji spółdzielni przez organy nadrzędne. Za) 
Jcolo należności członka może nastąpić tylko na pod 
stawia orzeczenia prawomocnego. 

(—) W procesie gdyńskim o nadużycia w flrrale 
„Atlantic", zeznawał oskarżony Moalewloa który prze 
czy tema — jakoby sprzedał 7000 tonn węgla akapor 
'towego, przyznając jedynie, U w zimie 1929 roku,! 
kiedy zamarzł port gdyński I atatkl nie mogły wyru : 

szyć, ios na dworcu towarowym stal cały szereg za 
ładowanych wcgrletn pociągów. 

Zkolel oskarżony łtoaiewlea opisuje. Jak wpadł 
na i lad nadużyć w biurze, których dopuścił sie proku 
rent I kierownik dziana węglowego. Mazur do apółk! 
* buchalterem Wolfarthem. Mazur przyznał «t« do 
jrurzywlawcrenla lT.fOO a}., a po kilka miesiącach j 
przyjęty na jego miejsce p. Siedlecki stwierdził. ;ł 
nadużycia sięgały 60.000 sŁ Ody oskarżony przy­
jął na godziny wieczorne buchaltera urzędu morski-
go w Gdyni p. Taube, nazajutrz dokonano dat biura 
. Atlnntlcu" wlumnnla, przyczem skradzione księgi 
handlowa oraz prywatny notes Moslewlcza. 

W dalszym r.lągu zenawajł następni oskarżeni. 

Pierwsza seria zmian w notariacie. 
Warszawa, 30 listopada. W związku 

z wejściem w życie nowej ustawy no-
tarjalnej i zawieszeniem do dnia 1 sty­
cznia nieusuwalności notarjuszów Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości zwolni w 
całej Polsce 

około 200 notarhiS7ów 
ze stanowisk, przeważnie spowodu 
przekroczenia granicy wieku lub cho­
roby jak również dla dobra służby. Naj­
większa ilość zwolnionych przypad­
nie na Małopolskę, gdzie przeciętny 
wiek notarjuszńw Jest bardzo wysoki. 
Na liście podlegających zwolnieniu 
znajdują sie trzej notarjusze łódzcy, pp. 
Rossmann, Lada i Kalii. 

Po/ateni zamierzone Jest przenie­
sienie notariusza Tułeckiego do Wilna, I 

notariusza Pinakiewicza do Grodziska, 
notarjusza Wardęskiego do Błaszek. 
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INSPEKCJA URZĘDÓW SKARIDWYCH. 3 
WLWLWLWmWmW. Dyrekior M.cha sk. w L o d z i 

Lód/., dn. 30 listopada. Przybył do 
Lodzi w celach inspekcyjnych zastęp­
ca dyrektora departamentu podatkowe 
go w Ministerstwie Skarbu Michalski. 

Wczoraj dyr. Michalski w towarzy 
stwie prezesa Izby Skarbowej w Łodzi 

Kucharskiego i nacz. Wydziału Trele* 
wicza dokonał inspekcji 

urzędów skarbowych w Kaliszu. 
W dniu dzisiejszym dyr. depat. Mi' 

chalski dokona inspekcji niektórych 
działów Izby Skarbowej w Łodzi. 

Uroczyste zaprzysiężenie 
w łódzkiej szkole podchorążych rezerw" 

Benczerem na czde i wielu 0» Łódź, 30 listopada. Wczoraj odbyło' 
się w kościele garnizonowym przy ul 
Jerzego zaprzysiężenie podchorążych z 
kursu podchorążych rezerwy w Łodzi. 

O godz. 9-ej iano ks, Kamiński odpra 
wił mszę I wygłosił do podchorążych 
podniosłe kaztnie. 

Na nabożeństwie byli obecni przed­
stawiciele władz wojskowych i Cywil­
nych z wojewodą Potockim, generałem 
Olstyną-Wilczyńskim 

z kpt. 
cerów. 

Po nabożeństwie, została odebran' 
przysięga. 

Uroczystość zaprzysiężenia zakończ 
J* defilada przed gen. Olszyną-Wilczy"' 
skim. 

Defilada wykazała wspaniałą post*' 
wę oodchornźvch. 

O godz. 14 w lokalu szkoły kurt* 
oodchor przv ul. Lczno odbył sie °'. komisarzem in*. .~. ł.uu»« 

wojewódzkim na czele, dowódcy od- biad żołnierski w którym wzięli u d z J W 

działów, oficerowie kursu podchorążych i zaproszeni goście. 

Zagazowerie Gołębie. 
Kron ' a Pogotowia Ralunkowego. 

Łódź, 30 listopada. Przy ul. Pif ud 
skiego 34 wskutek pękniętej rury za­
truła się gazem kloacznym cała rodztaa 
Goląbów, a mianowicie 4-1-lctnia Łaja 

Wczorasze „Andrzejki 
(wr) Wczorajszy wieczór t. sw. 

..Andrzejki" tradycyjnym zwyczajtm 
spędzano w gronie rodzinnem lub przy 

znajomych. Panie pochylane 
nad miednicą napełnioną wodą, lały roz 
topiony wosk i z utworzonych bez­
kształtnych figur, starały się w wy­
obraźni wydobyć kontury i kształty, 
przypominające jednym jakiś wymarzo 
ny zamek z bajki, drugim królewicza 
i td. Młodzreż obojga płci na z.isaJ-le 
tych odlewów przepowiadała przysz­
łość. 

Te I tym podobne y/różby, wywoły­
wały niemało wesołości wśród zubin­
nych, pozwalając choć na chwilę za-1 kazywał olśnienie 758, 
pomnieć o troskach dnia powszedniego.' wiatr południowo-wschodni posuwa 

Gołąb, oraz jej dzieci 18-lefni Rowa, 1^' 
letnia Pola i 211etni Bluma. 

Masowe to zatrucie spostrzeżono pf^ 
oadkiem. Wezwano pogotowie miej»ki*: 
Lekarz oo udzieleniu pomocy pozo-ts"*" 
w»zvstkich u sąsiadów w stanie moco" 
osłabionym. 

* * *» 
Przy ul. Zakątnej został uderzony W 

pem narzędziem 29-letni Dawid GurO"*'' 
ski, ulegając silnym ranom głowy. PJ*J 
wszej pomocy udzieliło mu po Ĵotow,•• 
miejskie. 

Brr... mrozik! 
Przed zmiana pogody. 

Łódź, 30 listopada. W dniu dzisiC| 

szym o godz. 8-ej rano termometr WT 
kazywał 8 stopni poniżej zera.1 

W tym samym czasie barometr * T _ 
kazywał ciśnienie 758. nu l im c t r °* 

fpieszy , 
1 e , ch 0 z 

Czi 
POŁL 

^ i ś c i i 
*leb 7 
Sczyni 
^Bo na' 
> i s t » I 

mx....-

odczyty „TTOOsa ia asTławT y o L u m r 
Dziś. w czwartek, dnia 80 listopada b. r. w lokalu 

Związku Nauczycieli Szkól Powszechnych, Andrzeja i 
wygłoszone zostaną dwa odczyty: O godzinie S.80 pp. 
Z. Lorentz — O książce historycznej 1 o godzinie 
7.30 p. dr. J. Kraatcka — O powieści historycznej. 

Odczyty ta urządza Komitat Tygodnia Kaląskl 
Polskie) dla intpl<»encji naazaąjo naisMU. Wstęp dla 
wszystkich bespfcway. 

kino f^^i*»JL*KW\7*^*>M1a 
Saplórkowakiego SB. 

r. b-Od wtorku dnia SS listopada 
następnych. 

NAJWESBŁaZA WOJNA ŚWIATA. 
DWaj bohaterowie, Stan Zazzurel 1 OUrer Hardy 

rzucają a ekranu bomby Śmiechu 1 
Śmiejcie się 

Fiiip em 
i Flapem 

v najnowszej orgjl śmiechu p. t 

SCHOWAJCIE 
SWOJE 

SKUTKI 
Nadprog. azzi Dodatek Uuatrowany naukowo > 

kra Jozna wozy. 
Na pierwszy seans ceny miejsc znltone dla 

dorosłych 60 gr., dla dzieci 26 gr. 
Początek przedstawień o godz. 4 pop., w sobo­
ty o godz. S-eJ. w niedziela 1 święta o goda. 

13-ej w południa. 

z szybkością 3 metrów na sekundę. 
Ponieważ barometr zdradza tend^ 

cje zniżkowe - przypuszczalna jest z"*' 
na pogody. 

Ma święta 
DLA Pań gospodyń 

MĄKĘ NAJWYŻSZYCH GATUNKÓW 
polecają ' 

Pabjan. Młyny PAROWE „JEDNO- ' 
Ł ó d i . a l . Żw i rk i (Karola) N r . ^ 

D 
D *L° p 

?,rl'»r. 

s . 

^ m

f

d ( > Ma 

Si }• Nie 

^ o m u 

NEftWOBOtE 
I REUMATYZM 

leczy y 

4 p* . r i 
» " U l u .ombardowe kupuje 

n a w y i a z e reny Zak ia i Jub leram 
J. F i j a ł k o , ^ l o t r k o w s * 4 * ^ 

DZISIEJSZY WYSTĘP DELI LIPIŃSKIEJ. 
Dziś odbędzie się w Filharmonii zapowie­

dziany wieczór humoru sławnej międzynarodo­
wej pieśniarki Dell Lipińskiej, które) występy 
w całel Europie cieszą sie ozromnem powodze­
niem. Piosenki wykonywane przez świetna ar­
tystkę tchną czarem T fltrlarnoścla. a temoera 
ment I żywa Kra 
talentu I artyamu 
Początek o eodzinie 8.30 wieczorem. 

DO SPRZEDANIA r^djo aparat 4-rc 
powy 3 obwodowy do sieci. Ul. Złojj 
^ r . 10, m . 32, zastać można od 6"ej c " 
y -e j wieczór 

T * V o Z ^ m n , e , ™ y * t ' * 0 ' T - A m 0 ^ " e d a j ę części z rozW* 
'nomenalnej pleśnfarki. ( n«ezuiytej ciężarówki Ford \929 r. Zś,e' 

'ska 132, Wojciechowski. 

te 

(ł Ja. 

cy "~* Par 

^n ,enke 
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##Ty swojej babie r o z k a z u j — i 

NA URAŁSKIE} STACJI 
• Nieretuszowane życie prowincji rosyjskiej w prasie sowieckiej. 

str 

Moskwa, w listopadzie, 
w jednym z ostatnich numerów ,,Praw-

"M' moskiewskiej ukazał sic następujący 
dtnrjki^rjatyczny artykuł: 

ore.iuiclt rozmiarów stacja kolejowa na 
Lfalu T- Wicrcłioturje. Jest tu i depo, ładu 
jl się towary, formują się mieszane pociągi, 
êśc kilometrów od stacji leży miasteczko 

kjie nazwy. 
Mało czem różni się Wierchoturje od se 

tek innych stacyj kolejowych. Nieporząd 
B'e rozrzucone szare, drewniane domy, po-
B ad któremi niby ,,drapacz chmur" unosi 
MC wieża ciśnień. Po stacji swobodnie wló-
<*ą się 

krowy t kozy. 
RANEK, Kolo sutrego magazynu sześciu 

Itdzi próbuje poruszyć wagon towarowy. Po 
Pychają plecami, wstawiają do kół pale 
drewniane, dodają sobie odwagi, pokrzyku­
je. Nic potem. 

Wagon stoi, jak zaklęty. 
*— Ażebyś przepadł! .— woła starszy. — 

5 l* juź niema... Zamęczyliśmy się. 
Ludzie siadają odpoczywać, żeby po pół 

K°dzinnej przerwie znowu rozpocząć swą ro 
^ bezmyślną. 

Na peronie obrzucają się kłótliwemi sło-
maszynlsu pociągn z dyżurnym stacyj 

"y*n. Skombinowany pociąg gotów jest do 
"Ujścia. 

lecz maszynista nie chce prowa-
nskombinowanego", bo na jednej z na 

"tpnych stacyj trzeba będzie odczepiać wa 
' 0 n y . «i to powiększa robotę. O wiele wygód 
a i ei»zą jest maszruta bezpośredniego poła­
żenia. 
, — Nie pojadę! — wola maszynista, — ja 

1 ^k zasiedziałem się u was. Pora do do-

— Łżesz, pojedziesz!... — nastaje dyżur-
— Każą — spełniaj!... 

— Ty swojej babie rozkazuj, 
l l e nie mnie!... 

Przychodzi pociąg osobowy. 
Dyżurny, poleciwszy pełnienie 

•Wjązków stróżowi od sygnałów, 
•wiem fryzjernię i zaczyna 
. strzyc i golić pasażerów, 
~P'e*zy się, wala pacjentów pianą mydlaną 

clr-ho z poczuciem swej winy pyta: 
— Czy nie dokuczam?... 
POŁUDNIE. W stacyjnej stołówce na-

Al iśc i pociągowi otrzymują, na drogę 
^ b Zumaszyście pracuje dyżurująca ros 
"wczynj Zręcznie kraje chleb, szybko rzu 

nic 

swoich 
szybko 

także oszukano na wadze. Wszyscy wracają 
do stołówki, spisuje się akt. zapisuje się o 
tem do księgi zażaleń... 

Strata czasu! Tej księgi nikt nie czyta. 
Korzystając z obiadowej przerwy wska­

kuje do domu ślusarz. Obiecano mu już 
oddawna wstawić szyby do okien i poprawić 
drzwi. 

— No cóż?.,. Byli?... — woła od progu 
do żony. 

— Jakie tom „byli"! 
Nosa nikt nie pokazał. 

Przez okna wlatuje chłodny wicher. Za 
klejone papierem ramy — kiepska to obro 
na. Dach zucieka. Ściany w ziemię wła-
H... 

Baraków w Wierchoturju nie remontowa 
no od 1915 roku 

WIECZÓiR. Okna budynków mrzą bla-
'I- n i . chudem światłem. Skończyła swą robo 
tę dzienna zmiana. Piucownicy stacyjni 
zbierają się w brudnej, przeżartej dymem 
tytoniowym izbie dyżurnego, aby popraco­
wać językiem, dowiedzieć się o stacyjnych 
.nowinach", poplotkować... 

Wierchoturje stacja leśna. Idą przez nią 
pociągi z rudą 1 węglem do Nadieżdinska i 
wracają spowroto].n do Świerdlowska, do Ma 
gnitnej z metalem 1 drzewem. 

Stacyjne relsy 
garbią się, falują... 

Maszynistów, którzy prowadzą po nich po-
ciągi, nazywają „nieśmiertelnymi". 

Oto podszedł do semafora pociąg Maszy­
nista zwolnił biegu i nie hucząc na to po­
ciąg zaczyna skakać i r/-..«.;«'• się, jak z w a i 
jowany. Relsy poruszają się pod parowo­
zem, jak liche mostki na wodzie Naprze 
ciw biegną stróże od strzałek i robotnicy 
łączący wagony, krzycząc jednym głosem: 

— Stój przeklęty!... stój, bo upad-
r t 

* sta-
szyst 

Nie 

niesz! 
Przed rokiem zaczęto budować 

cji tor nowy Trzeba było ułożyć 
kiego 

tylko 700 metrów, 
lecz służba drogowa nie spieszy się 

— Będziecie jeszcze mieli czas... 
magistrali wszak stoicie... 

A w międzyczasie kaleczą się wagony, roz 
bijają parowozy, zdarzają się zakorkowania 
ruchu. 

Jest w Wierchoturju i partyjna „jaczej-
ka", jest komitet miejscowy, są koms<vnol 
cy — słowem wszystko, aby organizować ży­
cie jak należy, wysuszać „błoto obywatel-
szczyzny", wychowywać nowych ludzi pra­
cować uczciwie j żyć kulturalnie. 

Ale i partjaczejki i komsomolcy pracują 
również po wierchoturjańsku. 

Wielu z wierchoturjańsk'cb komunistów 
różni się od obywateli i kułaków tylko tem, 
że noszą w kieszeni bilety partyjne. A nie 
którzy z nich dają żywy przykład rozkładu 

Oto znany pijak Bondarew. Pije on i 
psuje parowozy już od lat wielu, lecz nie 
przeszkadza mu to chodzić w szatach komu 
nisty. 

Pijak Perszakow, słynący daleko poza 
obrębem stacji, — także komunista. 

Na oczach kierującego stołówką komuni 
Sty. Babuszkina służba stołówki systema­
tycznie 

okrnda robotników, 
niedoważająe chleba i nte dodając tluszczn 

Na ffkargi robotników, że ich karmią 
brudną zupą Bahuszkin z zimną krwią odpo 
wiada: 

— Winne są kotły. Czyż mnm na nic na­
kładać kary?... Nałożyłbym, al* prTecie 
one nie mają erncia... Pc, 

Oszustwo znakomitego malarza. 
K a t e d r y f r a n c u s k i e o b r a b o w a n e z e s ł y n n y c h m a l o w i d e ł . 

Policja francuska zajmuje się ebe 
cnie wyjaśnieniem tajemniczego o>:zu 
stwa, popełnionego w kościołach fran 
cuskich na szkodę państwa, jak już o 
tem doniosły depesze. W katedrach w 
Fecamp. Chartres, Bourges i Dijon do­
konano w ostatnich miesiącach 

licznych naprawek 
niezwykle cennych na koszt państwa. 
Roboty powierzono pewnemu znak;.mi 
temu malarzowi, specjaliście w m do* 
w :dfach na szkle, które wykonał je 
przy pomocy 4 swoich pomocników. 
Ale władze zwróciły uwagę na to. że 
roboty te trwały dłużej niż potrz :ba. 
Zbadano więc sprawę i dokonano sen­
sacyjnego odkrycia. Okazało się. że 
wspaniałe oryginały malowideł ścien­
nych zastąpione zostały przez odpowie 
dnie kopje. Kopje wykonane były tak 
wiernie, że nie można było absolutnie 
poznać różnicy. 

Wśród tych malowideł ściennych 
znajdowało się szczególniej jedno bar 
dzo cenne pt. „Ucieczka z.Egiptu", 

pochodzące z 15 wieku. 

Malowidło to znajduje się już podobno 
w rękach pewnego amerykańskiego ko 
lekcjonera. Oryginał ten. pochodi^cy 
z katedry w Fecamps. zastąpiono p do 
bno bardzo zręczną kopją. 

Francuskie ministerstwo sztuk 
pięknych poleciło swojej komisji -oz" 
poczęcie energicznego śledztwa w *ej 
sprawie. Przeprowadzono już nawet re 
wizję u jednego z największych an ty ­
kwa rjuszy w Paryżu, gdzie skonfisko­
wano szereg malowideł na szkle, p«\;ed 
stawiających sceny biblijne, a nawet 
trzynaście całych okien kościelnych. 

Antykwarjusz twierdzi, że wszystkie 
t P malowidła są kopjami. Obecnie k ml 
sja rzeczoznawców sztuki stwierdzi, 
czy znajdujące się w katedrach mało" 
widia są falsyfikatami, czy też orygina 
łami i zbada wartość skonfiskowanych 
u antykwarjusza malowideł. W każdym 
razie gdyby malowidła okazały sie fal 
syfikatami, byłaby to jednak z najwięk 
szych afer oszukańczych w dzted /Tiie 
sztuki. 

Oryginalna droga do stawy. 
'^"•aSBIiJHB 1 < y w n V r l T i o mar 4 / t ł o r l ( r , . <J_! •152 gwoździe w żołądku dziewczyny. 

« — , - / — •— 
HO na Wigę T podsuwa maszynistom. Ma 
""ta podejrzliwie wały chleb ua dtooi i 

JJ** mówiąc ani słowu, ruaza do stacyjnego 
"Wetu. 

"— Wygląda na to, 
że znowu oszukali 

** °»ów1 do bufetowej. Rzuć go na wagę. 
Bufetowa waży chleb 1 okazuje sic ze za 

2 J I urzędowych 800, Jest tylko 650 gra-
. ° w . Po chwili zjawia się jeszcze dwóch 

^'ynistów i trzech konduktorów. Ich 

Włoski lotnik Ugo Anto-
ni skonstruował aparat, 
którego skrzydła porusza­
ją, się na podobieństwo 

skrzydeł ptasich. 

/. 

Ostatnie lekarskie czasopisma fa 
chowe donoszą o bardzo ciekawym wy 
padku, który zaszedł w Insbruku. Oto 
17"letnia dziewczynka spowodu stałych 
zaburzeń w trawieniu, musiała poddać 
się operacji żołądka, z którego nóż o-
peratora miał usunąć przyczynę stanu 
chorobliwego. W sali operacyjnej 
dziewczynę uśpiono przy pomocy nar­
kozy, następnie otwarto jej żołądek 
przyczem operatorzy ku swemu zdu* 
mieniu, znaleźli tam 

żelazne gwoździe. 
Wydobyli najpierw dziesięć, potem 
20, a zapas ich wcale się nie wyczer­
pywał. Chirurg dr. Hoche w swem 
sprawozdani stwierdza, źc wydobyto 
z żołądka dziewczynki nie 50, 60, 80. 
gwoździ, ale 152 duże gwoździe, słu­
żące do zabijania skrzyń. 

Operacja udała się cudownie, a pa 
cjentka, która połknęła 152 gwoździe, 
żyje i obecnie cieszy się już najpeł" 
niejszem zdrowiem. 

Donosząc zaś o tym wypadku, ih i -
rurg dr. Hoche stwierdza jeszcze dal­
szą sensacyjną okoliczność, a m'ancwi 
cie fakt, że ta sama 17"letn»a dziew­
czynka przed pół rokiem poddała się 
podobnej operacji, przyczem nsun ;-:łr 
z jej żołądka 99 gwoźdź-'. 

Zachodzi pytanie. Jakle motywy 
skłaniają młodą dziewczynę do maso­
wego połykania gwoździ. Odpowiedź 
rzeczoznawców, którzy zajęli się tą 
sprawą, podkreśla, że jest to obja*- hi 
sterjl. spowodu której dziewczyna 
zdradza manję zdobycia, rozgłosu « 
wzbudzema swą osobą powszechnego 
zainteresowania. 

Kto zamordował Anciefhę? 
T r u p p o d d w i e m a p o d u s z k a m i . 

W jednym z hoteli w Cannes wy 
kryto krwawy mord rabunkowy. Ofia 
rą zbrodni padła 60-letnia Angielka Do 
ra liunt, mieszkająca od dłuższego cza 
su w hotelu. Gdy służąca przyszła ra­
no, i b y podać Angielce śniadanie, zna 
lazła Angielkę leżącą w łóżku w kału­
ży krwi, z głową zmiażdżoną, przykry 
tą 

dwiema poduszkami. 
Rozpoczęto natychmiast śledztwi, któ­
re stwierdziło, że zbrodniarz dostał się 
do pokoju swojej ofiary, położonego na 

drugiem piętrze hotelu, po drabinie, ktć 
rą znaleziono pod oknem. Zbrodniarz, 
wspiąwszy sie n i balkon* wszedł przez-
okno do pokoju Anglelkl>-1 zabił ją w 
śnie żelaznym drągiem, poczem zabrał 
jej biżuterię i 

niewielką sumę pieniędzy. 
Zamordowana Angielka pozostawia w 
Anglji dwóch dorosłych synów. Prze 
bywała ona już drugi rok w tym sa­
mym hotelu na Riwierze. Policj* 
wszczęła poszukiwania w celu ujecia 
zbrodniarza. 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

DWIE POKUSY 
POWIEŚĆ 

„Szanowna Pani' 
Zmartwiłem się, że Pani nie za­

stałem, ale taki już jestem pecho 
wy. Jaśnie Wielmożna Pani Slużko-
wa nie dała mi dojść do słowa. Nie 
rozumiem dlaczego teraz taka hono 

lro<)W l*. Przyjaciółki Danka I Marysia spotkały na 
Ir, , ł e ' poznały właściciela majątku Szarzyńikie-

0 l e M przyjaciela kapitana Zgrzyta. 
\ l * przebywała we dworze * swojej kuzynki 
ki> w* r ' ' »a letnich wywezasarh jako -uboga 

STHr.SZCZKNlK POCZĄTKU. 

na 
"""Iks 

niej 

» Wamzawy" Dzieci Barbary Wilka i 
traktowały ja zgory. 
Zgrzyt tarerzył *ic z Maryeia, Szarzyniki 
zahawy pocałował Danke, ale nie miał wo. 

*»o 
Poważnycli zamiarów. Spostrzegł te wzbo. 

nom t, Deptakowa Wital i . Obrkumy i 
zemlric na Szarzyriskim napadłszy go w 

H,, "-riacb, ale sam został pobity Zaprzyiifgł 

* \ j ^ , i e l n o i y spłonął dom Szarzyńskieeo 
pL.^czaih znaleziono zweitlone zwłoki 

"«tn rt ? 0 d n i a Szarzyński przybył ze Zzrzy-
»i, r ^ 0 Marysi i zastał tam Danke. Wszczął t 
tvcj, ""owe no oddaleniu się paty narzeczo-
$i a r* Nie chciała mu pozwolić pocałować sie. 
k dc, a s k l gniewany odjechał. Danka wrócl-

5 sflta 1 d o ^ P 0 1 * 0 " ™ przyszła oddana jej 

Ną Boga! — myślała Danka. — 
Djc\° ten Szarzyński naraża sie w taki 
iDn?°rzecznv sposób? Nie chce się o 
j e ' e starać, a postępuje tak. że tamten 

"'"zekonany. że ma zwycięskiego 
W a l a - Poco la tu wogóle siedzę? Po-
rv s f

n ani iuż dawno wyjechać. Ślub Ma 
W tydzień, to zaraz potem wyjadę. 

' B °że . Boże. Boże! 
p u k a n o do drzwi. 

c C m anką wyskoczyła z łóżka z biją-
* sercem. 

Kto tam? 
'łaJT* .^a- Pav.:enko — zaszemrał głos 
"stusi — Cosik mam dla panienki. 

w n a n k a otworzyła drzwi. Pokojówka 
S z ł a na palcach z reka na ustach, 

ty Panienko ia względem tego rząd 
V ? deptakowa. Zawzięło sie licha na 

e "ke Przyleciał do mnie do kuchni. 

wyciągnął na ogród, wetknął w garść 
dwuzłotówkę — co miałam nie wziąć? 
Wzięłam, ale czekaj, draniu! jak ci się 
przysłużę- Zaczął mnie przepytywać, 
czy pan z Piorunowa często do panien­
ki jeździ. Ja mówię: „A panu co do te­
go? Czy to pan mu zabroni?" „ A zabro­
nię'" — powiada — „ia sobie wpierw 
waszą panienkę zamówiłem tego, to je­
mu wara. tego". A ślepia to mu tak świe 
ciły, że nie wiem. Ażem się zlękła. 
„Powiedz pamience — powiada — żeby 
go trzymała od Siebie zdaleka tego. bo 
pożałuje. On — powiada — nie myśli o 
żeniaczce, a o figlach, tego". I buch mi 
w łape drugie dwa złote. To ja udałam 
że z nim trzymam i powiadam: „Panien 
ka nie taka głupia żeby się nie poznała 
na bałamuctiwach. Nie. Dziś — powia 
dam — był pan z Piorunowa — to na 
wet mu sie nic pokazała". Aż sie roze­
śmiał z tei radości, ale powiada: „To 
poco tu jeździ, tego?" Takie ma przy 
słowie, panienko, tego i tego. i tego 
Ozór mu sie tak plącze- A ia powiadam: 
„ W jtnteresach. wjadomo do naszego 
oana'1. To on powiada: „Moia Nastusiu, 
tek tv mi będziesz miała baczenie na 
wszystko, tego. to ia ci dobrze zamłacę. 
tego. Jakby k ;edv przyjechał, to dai mi 
znać tego". Potem nanisał na ołocie list 
do panienki f kazał żebym oddała pa­
nience do rak 1 jeszcze dołożv} złotów 
kę a na panią to tak pomstował, że 
niech reka boska broni. 

Wyjęła z za bluzki list: kartkę z no­
tesu Złożona naoół i zaklejona marką. 

Danka wzięła ze wstrętem do rąk 
zagryzmnlony ołówkiem świstek papie­
ru. 1 kazała Nastusi zapalić świece, 

zaczęła czytać: 

rowa. kiedy sama mnie chefoła swa 
lać. Jeżeli to przez to. żc traiił się 
Pani lepszy, to ra to sobie wypra­
szam. Sam nie robię z geby chole 
wy i nie dam sobą pomiatać. Zad 
nych lepszych. Jestem taki sam do­
bry, jak tamten, a może lepszy. Ko­
cham Pannę Danutę gorącem ser­
cem i nie odstanie nikomu. Jakby 
iakie konszachty, to ia sie zem­
szczę. Tak mf Panie Boże dopomóż! 
Łagodny człowiek jestem, ale po­
trafię dochodzić swojego- Jakby co, 
to i życia nic pożałuję. Taki już je­
stem. 

Ręce całuję i do nóg padam 
wierny do śmierci 

Witalis Obskurny. 

Danka zwinęła kartkę w dłoni i 
chciała ia już wyrzucić, gdv coś ją tknę 
lo. Rozprostowała złowieszczy list mi­
łosny i schowała do torebki. W innych 
warunkach byłaby sie śmiała iak szalo­
na, ale teraiz nie było lei do śmiechu 
Przeciwnie. Zrozumiała, że zawisło nac 
nią wcale nie imaginacyine niebezpie 
czeństwo. i postanowiła nap:sać zaraz 
nazajutrz do Szarzyńskiego przez po 
średnictwo Zgrzyta, z prośbą zapczesta 
nia znajomości. Serce bolało ia poprostu 
fizycznie, lecz nie nrała innego wy.iścia. 

tak wymarzony królewicz bawił się 
'iia tylko i nie mogła sie spodziewać po 
tym flircie niczego dobrego. Dziwiła się 
jego lekkomyślności, bo faktycznie na 
ażał sie dla zabawy. Dla jego własnego 

dobra musiała się wvrzec smutnej rado­
ści widywania gó choćby zdaleka. 

Panienka sie martwi — rzekła po­
czciwa Nastusia- — Ja nie dam panience 
zrobić krzywdy. Żeby taki cham śm'ał 
konkurować o panienkę' Pan z Pioruno­
wa to akurat pasuje do panienki. 

ROZDZIAŁ XX. 
Zgrzyt wszedł do pokoiku w oficy­

nie, stanowiącego chwilową kwaterę 
Szarzyńskiego. 

— Krzysztof, masz list od panny 
Dawki. 

Rzucił na stół tania, szara kopertę. 
Szarzyński podniósł wysoko brwi. 

Gdyby Danka zobaczyła jego minę. by­
łaby poczuła w sercu coś nakształt 
śmierci z upokorzenia. Mina to bowiem 
mówiła: 

— List do mnie od niej? A to coś no­
wego! Czyżby mnie chejała prześlado­
wać v 

Zgrzyt roześmiał się Ironicznie, wy­
kręcił na piecie i wyszedł. 

Szarzyński wz !ął do ręki skromną 
kjpcrtc. bezpretensjonalną, nieuperfu-
rnowaną i spojrzał na adires. Nie widział 
jeszcze jrj pisma. Patrzył dłuższą chwi­
lę na równe litery, wyraźne, bóz żad­
nych wykrętasów, proste iak jej chara­
kter, poczem wyjął scyzoryk i przecią 
powoli kopertę. Doznawał szczególnych 
uczuć: ciekawości, wzruszenia i pogar 
dliwei irytacji- Mógł sie spodziewać ja 
kichś łzawych pretensyj, wyrzutów 
czy żalów. 

— Pewnie miała nadzieje, że zrobię 
to samo co Janek — pomyślał zjadliwie 
rozkładając biały arkusik. — Ano. prze 
czytajmy. 

„Szanowny Panie! 
Pewnie Pana zdziwi mói Ust, to­

też usprawiedliwiam sie zaraz na 
wstępie że nigdvbvm dn pana nfe 
Pisała. gdvbv nie bardzo poważny 
powód. Nie będę sie rozwodzić 
powiem tylko, iż sytuacia iest tego 
rodzaju, że nie powinien pan mnie 
widywać. Nadewszystko niech Pan 
nie zagląda do Zakliczyna. Niech 
Pan go omiia zdaleka. Błagam pana 
o to. na wszystkie świętości Natu­
ralnie przykro mi będzie wvrzec 
sic przyjemności widywania Pana, 
ale mogłoby to Pana za drogo ko­
sztować... Gra nie wiarta świeczki. 
Na miłość boską, niech pan nfe lek--

ceważy mego ostrzeżenia. Grozj Pa 
nu wielkie niebezpieczeństwo. Nie 
oowfem, z czyjej strony, pan sam 
wie. 

, ^ciskam dłoń 
Danuta Miedawska". 

Przeczytawszy Ust, Szarzyński s ic 
dział przez chwilę bez ruchu, w pozie 
głębokiego zamyślenia. Nad wszystkie 
inne uczucia wybiło sie coś w rodzaju 
wstydu, czv upokorzenia. Zdawał sobie 
sprawę w całei pełni że bardzo zawinił 
względem Danki i byłoby mu o wiele 
lżej na duszy, gdyby iei mógł coś zarzu­
cić. Tymczasem nietylko. że nie mógł 
iei nic zarzucić, ale musiał jeszcze przy­
znać, że bvła szlachetniejsza od niego. 
Nie występowała z żadinemf pretensja­
mi, przyjmowała swój gorzki zawód z 
godnością i jeszcze go ostrzegła. Sło­
wa: „Gra nie warta świeczki" wyraża­
ły cają tej filozofię wobec nfego. Rozu­
miała, że sie nia bawił, ale go za to nic 
potępiała. Radziła tvlko. żebv się wy­
rzekł tej zabawy ze względu na swoje 
własne, nfe jej. dobro. Kochała i przyj­
mowała wdzięcznem sercem od losu 
nawet ułudę szczęścia t- 1. jego zwodni­
cze zaloty. 

— Psiakrew! — westchnął z głębi 
serca. — Jestem świnia. Janek ma rację. 
Ale co ia mogę zrobić? Zerwać z tam­
tą, skazać się na biedę? Mówiąc po na­
szemu, nie warta skórka wyprawki. 
Ano. dobrze się stało, sama mnie odpra 
wiła, mnieisza nod lakim pretekstem, bo 
może to bvł ostatecznie oretekst. Może 
myślała, że obudzi w ten sposób we 
mnie żal i zmusi do wypowiedzenia się... 
Fchl Ps:akrew! zmarniałem. Janek ma 
rację. Nie mogę udawać przed sobą. że 
nie grozi mi żadne niebezpieczeństwo. 
Gdybym miał względem tei zacnej 
dziewczyny poważne zamiary to zna-
"azłbvm sie w szkaradnel sytuacil. Dja-
belnfe chytra sztuka ten Obskurny, że 
nie zdołano mu dowieść udziału w pod­
paleniu. Janku! — zawołał głośno. 

id. c a.) 



;.E cno* Nr. SSl 

[[ia ii s l i i . 
•tycie Warszawy w teiilctjB 

wlor 
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PECH TEODORA 
Przygoda na „górze**. 

Z inicjatywy sturostwa grodzkiego półno 
cno • warszawskiego powstat Komitet zbiór 
ki ofiar na gwiazdkę dla biednych diiewś 
Żoliborza, Marymontu, Bielan. Powązek, 
Kota i Woli pod przewodnictwem dyrektora 
dr. Gttrbusińskiego, prezesa Stow Żolibo-
raan. W skład komitetu wykonawczego 
wchodzą dyr. Związku rewizyjnego apółdziei 
ni wojskowych H, Inlender (wice-pizewodni 
czący), wiceprezes Tow. przyjaciół Mary 
mon tu i Bielan p, J. Zagórski (skarbnik), 
członek Tow przyjaciół Marymontu p. Ksla 
żek (zastępca skarbnika) i p St. Milewski 
(sekretarz). Protektorat nad akcję zbiórki 
przyjęła p. senator H. Hubicka oiaz kom i 
•urz rządu p. Wł. Jaroszewicz, Komitet przy 
stąpił do zbiórki ofkir, przyczem prrewidzia 
ne jest obdarowanie około 10.000 najbied­
niejszych dzieci tych dzielnic. Komitet li­
czy, ie mieszkańcy stolicy poprą tę akcję 
choćby najdrobniejszą ofiarą pieniężną lub 
podarkiem w postaci odzieży 1 żywności 
Pod hasłem „Wszyscy na gwiazdkę dla bied 
nych dzieci", po odbiór oPar pieniężnych 
lub w naturze zgłaszać się będą członko­
wie stowarzyszeń i npoważnienieni poświad 
ezonem przez starostwo grodzkie północno -
warszawskie. 

Odbyła się uroczystość poświęcenia i ofi­
cjalnego otwarcie nowego parnieszcrenio kli­
nik Akademji Stematoloaicinoj w lokalu 
przy Placu Małachowskiego 2. Z otwar­
ciem nowych klinik łączy się inna, doniosła 
dla tej gałęzi wiedzy i umiejętności uroczy 
stośc. Od roku beżąrego bowiem Akudemja 
Stomatologiczna uznana została ia wyższy 
zakład naukowy o charakterze szkoły akudc 
mickiej. Po nabożeństwie w kościele św 
Krzyża uczestnicy uroczystości zgiomadsili 
się w nowym lokalu kliniki. Przybyli pro 
fesorowte z rektorem prof. Nitschem na cze 
le, przedstawiciel p. ministra W. R. i O. P 
bucz. Zaporowski, gen. Kołłątaj • Srsed-
nicki, reprezentanci świata lekarskiego, nan 
kowego absolwentów i studentów dentysty* 
ki 

• * e 
Na ukończenia jeat doroesna lustracja 

teatrów, kino • teatrów, tal tańca i wszytt 
kich innych lokali rozrywkowych. Łaatr<) 
eja odbywa się pod kątem widu nia bea* 
pieezeństwa budowlanego i pożarowego. Od 
wyników lustracji zależy praedłurtnle nn 
korzystanie s dotychczasowych lokali w 1034 
rokn. W kilku wypadkach zalecano asa 
nięcle zauważonych braków. Lustracja trwa 
iuż od 7 tygodni. 

Komitet medycyny społecznej przy miej­
skim urzędzie zdrowia publicznego w dal­
szym ciągu prowadzi energiczną akcję prze 
efw tyfusowi, który wybucha często pod­
czas zimy, gdy ludność uboga odczuwa 
większy niedostatek spowodu bezrobocia 
Skutecznym środkiem walki z chorobą są 
szczepienia przeetwtyfusowe, to tei komi­
tet przy pomocy lekarzy przeprowadza 
szeroką akcję dzięki czemu w czasie od 1 
kwietnia r. b. do 1 listopada r. b. dokonano 
na terenie m. Warszawy 39.478 szczepień 
a nty ty f nsowy ch. 

Autosugestja nietylko wtedy ma miej 
sce, kiedy się człowiekowi wydaje, że 
posiada auto. Nie. Autosugestia to jest 
coś więcej, to jest niesłychanie miły wy 
nalazek. który pozwala człowiekowi żyć 
wśród rozkosznych halucynacyj. 

Na ten przykład ubiegłej nocy roz 
parło mnie coś w sercu < poniosło nieo­
czekiwanie na Piotrkowską. Była ładna, 
zlekka mroźna noc. Jestem człowiekiem 
bardzo wrażliwym, zatrzymałem się więc 
na chodniku i z rozkoszą wdychałem 
zimowe powietrze, które pachniało śnie­
giem. Byłem wogóle wzruszony. Było ci -

cho. ładnie, przyjemnie. 
I co się okazało? Przemili moi towa­

rzysze oświadczają, że nieludzko cu­
chnie ze ścieków kiszoną kapustą oraz 
karbidem 

Ale ja jestem człowiek uparty i kiedy 
raz powiedziałem, że powietrze pachnie 
śniegiem, to musi tak być i w dalszym 
ctąrfu upajałem się. Oto piękny przy­
kład nocy autosugestii. 

Autosugestia i w wielu innych oko­
licznościach życia może oddać nieoce­
nione usługi. Gość pijacy czystą z nie­
bieską kartką może w «iebie wmówić, 
że pije Cherry konjak, albo znakomitą 
„Ziutówke". Czasami zresz'ą autosuge­
stia wydate kiepsk :e rezultaty, fak np-
w przypadku Kasy Chorych, która wmó 
wiła w siebie, że jerst instytucją poży­
teczną. Ponieważ jednak autosugestia 

nie jest sugestią zbiorowa wiec ubez­
pieczeni w fo nie chcą uwierzyć. 

W każdym razie, aby uprzyjemnić 
sobie życie powinniśmy wszyscy zasu­
gerować, że na«i przyjaciele n'e sa łaj­
dakami, że Łódź jest czysta, ładna i mi­
ła, że kobiety mają tyle lat, ile mówią 
i t. d. 

Taki kup»ee. siedzący z oonurą miną 
w sklep-e odram przestałby sie mar­
twić, gdy siebie tylko zdofrł zasuge­
rować, że towar za tydzień „pójdzie 

RAD)0*Kż\CIK. 
RASZYN, piątek. 

7,00 Sygnał czasu i pleśń „Kiedy ranne wsta­
ła zorze". 7,05 Gimnastyka. 7,20 Płyty. 7,34 
Dziennik poranny. 7,40 Płyty. 7,52 Chwilka go-
spedarstwa domowego. 7,55 Program na dzień 
blezacy. 11,40 Przegląd prasy polskie). 11.50 
Zycie artystyczne stolicy. 11.57 Sygnał czasu. 
12,05 Orkiestra salonowa. 1?,30 Dziennik połud­
niowy. U.33 Wiadomości meteor. 12,38 Muzy­
ka saiopowa. 15,25 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.» Wiadomości gospodarcze. 15,40 
Płyty. 16.10 Duety w wykonaniu J. Stońsikiel 
(msopr.) i R. Lilian (sopr.) 16,40 Przegląd wy­
dawnictw. 16,55 Koncert kameralny. 17,50 
„Sprawy gospodarcze w Izbach Rolniczych", 
wygłosi p. M. Orafcowsk.. 18,00 Odczyt p. t. 
. ,0 książce naukowej w Polsce". 18,20 Muzyka 
ludowa. 19,00 Program na dzień następny. 
19,05 Rozmaitości. 19,20 Dokąd jechać w świę­
to? 19.25 Teljeton aktualny. 19,40 Wiadomości 
sportowe. 19,47 Dziennik wieczorny. 20,00 Po­
gadanka muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny. 
Około 21,00 „Kobieta 1 książka", wygłosi K. 
Makuszyński, felieton literacki. 22,40 Muzyka 
taneczna. 23.00 Wiadomości meteor, dla komu­
nikacji lotn. 1 kom. poilc. 23,05—23,30 D. c. 
muzyki tanecznej. 

ŁODZ JAK RASZYN 
s wyjątkiem: 

11,50 Wiadomości bieżące. 15,30 Kom. Izby 
Priem. Handlowej. 15,40 Płyty. 17.50 Reper­
tuar teatrów 1 komunikaty. 19,00 Skrzynka po-
-ztowa. 19,15 Rozmaitości. 

w górę" i wobec tego lepiej jest narazie 
go wcale nie sprzedawać. Dobrze było­
by również, gdyby nasze żony zasuge" 
rowały sobie, że mąż to wcale nie jest 
mąż tylko kochanek. Byłyby wówczas 
miłe, kochane, uprzejme i gotowałyby 
to, co mąż lubi, a nie to, co wymaga 
najmniej roboty. 

Słowem sugestja jest rzeczą piękną, 
należy ją tylko uprawiać na szeroką 
skalę, nie należy natomiast poddawać 
się realnym kłopotom. Ilekroć mam ape­
tyt na astrachański kawiorek- mówię 
sobie: nie cierpię kawioru, nie znoszę 
kawioru, nienawidzę kawioru, obrzydli­
wy jest kawior. I t- d. I odrozu prze­
chodzi mi apetyt 

Kiedy nie mam pieniędzy, mówię so 
bie; pieniądz jest brudny. Pieniądz kłó­
ci narody. Pieniądz test lepki- Pieniądz 
nie daie szczęścia. Cierpienie uszlachet­
nia. Ubogi, ale chędogi. Biedny, ale ucz­
ciwy. 

To pomaga. 
Albo nie 

T ? jeszcze żyjesz? 
Ojciec 5-ga dzieci w roli kata. 

SKUTKI PRZESTACHU 
Teodor Włodarczyk kradnie. Dlacze­

go kradnie? Dlatego, że jest złodziejem-
To jest chyba całkiem jasne i nie wy" 
maga komentarzy. Kupiec handuje. ra-
djo nudzi, złodziej kradnie. 

Trudniej byłoby odpowiedzieć na 
pytanie, co Teodorek kradnie? On wła­
ściwie kradnie wszystko, t. j . to wszyst­
ko, co się da ukraść. Spróbuj, czytel­
niku drogi, wyjść na ulicę i nawinąć aię 
pod rękę Teodorka a zostaniesz po chwi 
li bez portfelu czy zegarka, Teodorek 
zna swój zawód dobrze 1 nie przynosi 
wstydu cechowi złodziei, przeciwnie sza 
nowany jest przez kolegów 1 uważany 
za dobrego, solidnego fachowca. 

Ale każdy, nawet najpotężniejszy 
genjusz może się czasem potknąć. Tak 
się stało i z Teodorkiem. Przykra owa 
przygoda, o smutnym finale, miała prze­
bieg następujący: 

Teodorek zakradł się na strych do­
mu nr. 7 przy ulicy Nawrot Dom ładny 
i bielizna musi być na „górce" ładna 
— słusznie rozumował Teodorek. Ale 
Teodorek ies* tchórzem. To jest wielką 
wada, i koledzy Teodorka, sz* mrący go 
skądinąd czeMo mówili. Teodorku nie 
bądź tchórzem bo to brzydka wada i 
szk c dli wa w naszym zawodzie. Przeerro 
gi te okazały się słuszne. Gdy bowiem 
Teodorek już pakował do worka bie­
liznę, usłyszał nagle, że ktoś idzie na 
górę. Zamiast schować się cichutko w 
kąciku. Teodorek się przestraszył, tak 
strasznie, źe musiał na poczekaniu zmie 
niać bieliznę. A następnie zaczął wiać. 
Ale bvło już późno. Złaoano go. 

Sąd Grodzki skazał Teodora Włodar" 
czyka na 1 rok więzienia. 

Jerzy Krzecki 

Z Przemyśla donoszą: 
Niebardzo zbudowany na duchu, pew 

nej niedzieli z cerkwi wrócił do domu w 
Sądowej Wiszni niejaki Micha* Sabat, 
skoro zaniknąwszy drzwi z podwórza 
do sieni na kłódkę, natychmiast po wej­
ściu do izby 

wszczął kłótnię z żoną 
Rozalją. W biednem tem mieszkaniu stn 
nowczo i zawsze więcej było waśni niż 
chleba. Sabat bowiem mało zarabiał, 
często pracy żadnej nie miał i od niej 
stronił. rozporządzając zaś wolnym 
czasem, wypełniał go awanturami i pi­
jatyką. 

Działając widocznie wedle zgóry u-
łoźonego planu, już po pierwszych sło 
wach ..powitania" przyskoczył do żonv. 
leżącej na łóżku i znienacka okręcił 
jej szyję chustka. Napadnięta kobieta za­
częła 

błagać rozjuszonego męża. 
j by jej darował życie. Sabat jednak nie­

tylko nie popuścił, ale zaciskał coraz 
silniej okręconą chustkę wokół szyi 
swej ofiary tak długo, aż omdlała, a 
twarz jej posiniała. 

Wówczas zdjąwszy chustkę, wyjął 
przygotowany w kieszeni gruby sznur 
który okręcił wokół szyi Sabatowej, nie 
dającej już oznak życia. Następnie zaś 
ściągnął ią z łóżka, wywlókł do sieni i j 
tam ją ze sznurem na szyi ułożył na 
ziemi, zam zaś szybko wyszedł po dra ' 
binic na strych, aby znaleźć odpowie­
dnie miejsce i powiesić swą ofiarę, a 
temsamem upozorować samobójstwo-

Ten moment jednak pokrzy+ował ca 
ły zbrodniczy plan Sabata. W czasie 
bowiem, kiedy bawił na strychu, źrna 
jego powoli wracała do przytomności, 
poczem resztkami sił podniosła się. 
zdieła z szyi aznar i po cichutku wyszła 
z domu na pobliskie pole. Sabat, zasko­
czony ucieczką ..rywetfo trupa", zbiegł 
po drabinie na dół i wyleciał ra nią krzv 
cząc: ..ty jeszcze źyfe*,z!?". Ścigana ucie 
kła wówcza 

przed pościgiem do miasta 
i więcej jut do domu nie wróciła z o-
bawy przed mężem, który iuż długi rzas 
..przyrzekał", że ią musi kiedyś zabić a 
orzed samem okręceniem chustki na 
-zvi zapewniał, źe musi ją zadusić. 

W toku śledztwa okazało się. ż* 
Sabat stronił od pracy, a skromne r 
robki 

lokował w wódce-
skutkiem czego w domu panowała sTaw 
skrajna nędza, nad żoną z lada powo­
du znęcał się bez litości, aż wkoncu 
wypędził ją z domu- do którego wprowa 
dził kochankę, z którą mieszkał przez 
szereg lat, potem za namową rodziny 
znów zamieszkał z żoną, ale ,na daw 
nych warunkach współżycia" 

1 z tak ,-dobranego i świadomego 
małżeństwa jak powyższe, zrodziło się 
jakby na ironję, pięcioro dzieci, do któ' 
rych Sabat odnosił się niedobrze, ale « 
każdym razie lepiej, niż do ich matki-
rodzicielki. 

,-Wzorowy" ten mąż i ojciec ro" 
dżiny przebywający w wierieniu 
czem tut. sądu Okręgowego, stanie * 
najbliższych dniach przed sadem nrzyfłę' 
tfłych z oskarżenia o zbrodnię usihwane 
tfo morderstwa. 

Dla Dzieci? 
By dzieci nasza 
carowo rosły 
niezbędne są dla 
Ich organ izmu 
odżywcie tłuit-
cza, wzmacnia* 
jąca i rozwijają, 
ce kościec sole 
wapniowa I inna krwlo twórcza 
składni ki. Emuls ja tranową 
Scotta sa wiera właśnie ko­
nieczne dla wzrostu dnecka 
substancje w postaci najlep­
szego, norweskiego tranu wą-
trobianego o standaryzowanej 
Ooscl jednostek witamin A i D 
a domiaszką sol: wapniowych. 
Emulsja tranową Scotta wy­
różnia się przyjemnym sma­

kiem i dlatego tak chętni* 
piją Ją wszystkie dzieci. 
Pamiętajcie więc dla wa­
szego dziecka: prawdziwa 

E M U L S J A 
TKA NO We 

SCOTT \ 
Do nabycia juz on <Ł«-

Deszcz, słota, wilgoć. — wcierać 
BALSAM JAPOŃSKI „£,•» 

przy bólach reumatycznych. 

Pasażer pobił zawiadowcę stacji 
H H Awantura w drug e] klasie. 

Z Katowic donoszą: 
Mistrz rzeźnicki, Bcndcl, z Nowego 

Bierunia przyjechał do Katowic, by za­
łatwić szereg woźnych interesów. Przy 
załatwianiu ich nie obyło się bez wódki, 
to też w chwili gdy zamierzał Katowi­
ce opuścić, był jut 

silnie podchmielony. 
Chcąc w czasie podróży do Nowego 

Bierunia wypocząć prosił znajomego, 
by mu kupił bilet II klasy, wręczając 
mu odpowiednią kwotę pieniędzy. Gdy 
już wygodnie ulokował się w przedzia 
e U klasy, wszedł konduktor, kontrolu-

iąc bilety- Ku zdumieniu p- Bendła o" 
kazało się, że niesumienny znajomy 
kupił bilet I I I klaty, czego podchmielo­
ny Benrfel nie zauważył. 

Na dworcu w Nowym Bieruniu odda­

no Bendla w ręce zawiadowcy staci» 
który zażądał dopłaty 

za jazdę II klasą. 
W związku z tem doszło pomiędzy B°r: 
dlem a urzędnikiem kolejowym do ostr*' 
sprzeczki, w wyniku której, Bendel 
znieważył zawiadowcę stacji i pobił ś°: 

Wczoraj odpowiadał Bendel prz*™ 
sądem Okręgowym w Katowicach, tłu/"j} 
cząc się tem, źe krytycznego dnia bT 
podchmielony, oraz, że cafe zajście spo­
wodował jego znajomy, 
któremu polecił kupić bilet I I k l * 8 ^ * 
on kupił I I I klasy nic mu o tem nie mó­
wiąc na stacji. Sąd przyznając Bencflo*" 
jaknaidalej idące okoliczności Ugodą**' 
skazał go na 6 miesięcy więzienia, z * ' 
wieszając mu wykonanie kary na P " * ' 
ciąg 3 lat-

H E N R I F A L K 

Niewiniątko. 
Miałem lat dziewiętnaście. Uzyskawszy 

maturę wyjechałem na miesięczny wy po 
czynek do Arcachon. Ulokowałem się tam 
wygodnie i tanio u niejakiej p. Touxte, 
bardzo przyzwoitej starej panny, właści­
cielki pensjonatu, położonego w lasku pi-
njowym. Nazajutrz po przyjeździe zdecy 
dowałem się na nieśmiały występ na plaży 
i w kasynie; zawarłem kilka miłych zna­
jomości. „Fl i r t " zajmował mnie malo. Czu 
łem się przeznaczony do wielkiego uczu­
cia. Mimo to wielka miłość, ani w Arca­
chon, ani gdzieindziej, nie pojawiła się 
jeszcze w życiu mojem. 

Otóż po tygodniu przyjemnego, ale 
w gruncie rzeczy dość monotonnego poby 
tu, zdarzyło mi się pewnego rana podnieść 
na deptaku beret, porwany wiatrem. Czy 
ja był własnością? Biegnąc, iuż zbliżała 
się do mnie młoda, urocza, roześmiana ko 
bieta, z wyciagmętemi rękoma: brunetka o 
błękitnych oczach, wymarzony ideał mych 
snów... Zawołała: „ T o mói beret!" 

Podałem go jej. Podziękowała mi. 
Najmniej śmiały młodzieniec łatwo zowie 
ra znajomość na płaty z młoda kobitą, 
która mu s-*e podoba, 1 której także nie jest 
niemiły. Beret pozwolił mi trźyć pretek-ru 
dla przedstawi»nia sie. Dodałem kilca 
szczegółów o sobie. Młoda kobieta słucha 
la trsre z wesołym uśmiechem. Wkoncu 
zerndziła s!e póiśc* re mną do cukierni na 
kielrsrek rv>r»weinu. 

Suzy Mtrasccu bvła mężatka, a ma? 
Jei wynajął na całe lato willę, położoną 

w lesie, no drodze do Lo Teste. Udzieliła 
mi kilku poufnych szczegółów: „ 

— Małżonek serdeczny... i głośny... 
— Znacznie starszy od pani? 
— Oczywiście. Jest to zupełnie natu 

ralne. 
Dodała jeszcze: — Ma zupełne za­

ufanie do mnie. Chwilowo jest nieobecny 
Zdanie to podkreśliła uśmiechem.zdcl 

nym wywieść na pokuszenie nawet 
anioła. 

Czułem się już na serjo „zaatakowa­
ny". 

Po jakiejś godzinie pożegnała się ze 
mna. 

— Czas jednak dla mnie pójść na śnia 
danie — oświadczyła. 

Ośmieliłem się prosić o spotkanie na 
dzień następny. Uzyskałem zgodę po dłu 
gim pocałunku, który złożyłem na dłoni, 
świeżej jak kwiat pod nocną rosa. 

Gdy powróciłem do pensjonatu Towcte 
przezwanego przez jego gości „rajem sTpi 
kowanej cielęciny", wszyscy obecni, prze 
ważnie ludzie starszego wieku, iuż ukoń­
czyli śniadanie, i przyjęli mnie karcącerni 
spojrzeniami 

Nie przejąłem się tem. Nie widziałem 
ich, ani sera, który roznoszono po skoń­
czonym posiłku... Byłem zakochany i nic 
na świecie nie istniało dla mnie poza pko 
chana kob;eta. 

Zakochany byłem do szaleństwa, 
gwałtownie i romantycznie. Tuż pc dwóch 
dnach żyć nie moełem bez Zuzi. Spolyka 
liśmy sie codziennie po obiedzie. lecz za­
wsze w innem mieiscu, ponieważ znano ją 
wszed??e w Arcachon. i obawiała si* n»o 
tek, które dojść mogły p. Mirąscou. Nie­

raz, dla stworzenia sobie alibi, skracoła| Dom był pusty. Wiedziałem, że służlsię do merostwa. Stąd napisałem cio P 
nasze schadzki, i rozstawałem się z nią, nie ba udała się na bal ludowy. Znienacka do Touxte, by przyszła po mnie. Br> b - d j * 
mai oszołomiony rozpacza. 

Wszystko, co stanowiło jei własność 
co było w jakiejkolwiek styczności z jej 
osobą, stawało się dla mnie przedmiotem 
ubóstwienia. Zdała od niej. zawsze wi­

działem ją przy sobie.. Chodziłem droga 
mi, któremi razem z nia odbywałem prze 
chadzki, siadałem pod drzewami, w któ­
rych cieniu prowadziliśmy rozmowy. Zna 
lem jej dom. Niekiedy, przechodząc obok 
ogrodu, otaczającego jej willę, udając o-
bojętność, patrzyłem w parterowe okno 
jei sypialni... Wyobrażałem ia sobie krzą 
tająca się po pokoju, i cierpiałem nar! tem 
że nie znałem jej otoczenia. Kiedyś prosi 
łem ją, by wpuściła mme do wnętrza swe 
go domu. ale odmówiła mi w obawie przed 
sąsiadami 

Moja miłosna ciekawość wkrótce za 
mieniła się w udrękę, jakkolwiek Zuzia 
pozwalała mi tylko na drobne licencje 
a może właśnie z tego powodu.. 

— Dziś wieczorem — rzekła mi pew 
nego dnia. Zuzia — zobaczymy się tylko 
w kasynie. Mąż mój przyjeżdża, będzie­
my na obiedzie u znajomych. Zabawa 
przeciągnie się do późnej godziny. 

— Tańce? — zapytałem. 
— Nie — odrzekła z uśmiechem — 

zagramy tylko w „chemin de fer" . Do| 
widzenia Andre, do iutra. 

Ach ! jakże dłużył mi sie samotny 
wieczór ł Ile przykrych myśli chodziło 
mi po głowie! Wyszed'em z pensjonatu 
około dziesiątej wieczorem i przy znmgło| 
nym księżycu, idąc wśród prnij, dobrną­
łem do wi!li Marascou. 

znałem wstrząśnienia, zauważywszy, że żandarmerii zgodził się uwolnić mnie 
okno sypialni Zuzi jest uchylone. Ksję- do dnia następnego — na podstawie 
życ. który ukazał się na chwilę % poza macyj, jakich mu udzieliłem pod o-ło** 
mgieł, oświetlał jasne firanki, a prawdo! tajemnicy. Nigdy w życiu nie zorx>nm* 
podobnie i cały pokój... Przyszła roj me 
zwalczona ochota ujrzeć choćby na kret 
ką chwilę, miejsce nocnego spoczynku 
mej ukochanej, gdzie była zawsze sama 
•'tak mi się zwierzyła)... jej czamozłota 
kanapę i biurko, Q a którem niekiedy pi 
cała do mne swe krótkie bileciki. 

Furtko ogrodu nie było zamknięta no 
Hucz.. Wślizgnąłem się, stąpając ottioż 
nie na pakach Znalazłem się wkrótce 
przy uchylonem oknie... Skoczyłem, sta­
nąłem na nogach i rozejrzałem a:v w 
mroku. 

Oczy moje, oswoiwszy się z ciemno­
ścią, rozpoznały sofę i biurko.... Z czci-j 
dotknąłem jeno ruchomego pulpitu i za 
trzymałem się na miejscu, w ekstatycz-
rtem wzruszeniu... Znienacka roziriysło 
światło i ujrzałem przed soba para w 

smokingu, o gęstych brwiach, z wymierzo 
nym ku mnie rewolwerem.. Krzyknął: 
,Ręce do góry!" 

Był to Mirąscou, który iak dowiedzia 
!em »:e później, wrócił do domu p j za­
pomniany portfel.. Na krzyk jego zjawił 
się ogrodnik, który zamknął mi drogę 
dq ucieczki. 

Mrrascou ktzyczał rozwścieczony: 
— Chciałeś włamać sie do tego biur 

ka?? Czeka?, pokaże ci, bandyto! 

tej romantycznej spowiedzi przed żo"* 
darmemll 

Nazajutrz z nieoptsanem zniecie'?'1' 
wierieta czekałem chwili spotkania Mf j * 
Zt.zią, by opowiedzieć jej wszystko.. ™ 
jakie stanowisko zająć względem jei n ^ 
ia? Być gotowym na jego w y z w a ć 
czemu nie?.. Pojedynek?.. Byłem na t 0 

zdecydowany!... Lec z nazajutrz, gdt* ^ 
boczyłeś Zuzię, Mirąscou towarzysz. 

I on to — ku mojemu zdziwień?1 

zgrozie — zbliżył się do mnie z wyci»* 

— Biedaku! — zawołał — P^* 2 ; 
mi wybaczyć. Nie odważył się pan P° 
wiedzieć mi, ole żono moio wytłumacz*" 
Ja mi wszystko.. ^ 

— Co takiego? — zapylałem • * 
tchu.. 

— Eee... że jest pan zacnym 
cem, ale trochę wrażliwym na wpływ 
księżyca.... Zresztą zupełnem niewiniar 

kiem. znanem tu na plaży.... 
Głośny wybuch śmiechu Zuzi. ̂  
Ja? „Niewiniątkiem tutejszej^ P 1 f ' T r t 

Uratowała siebie, okrywając mnie św l C S 

nościa.. a ja do tei chwili » v ś } a ^ 
że bić się za nia będę i zatriumfuję Ć P 

niej ! 
Pochvl'łem głowę w milczeniu, a 2 1 

hyło Bcdzma kąpie'i. udałem sie <fo sw* Co tutaj powiedzieć miałem? Rzec 
rwawdę, j*iaezyło> wydać ukochaną ko- I kabiny i tutai zapłakałem... 
bfete,... Pozwoliłem więc odprowadzi I Tłum. L. M-

X 
Che 



S P O R T . 

^ P g c a i n e pociągi n a mecz B B 

Polska - Niemcy. 
Jziclny mecz płkarski w Berli 

°>ft Polska—Niemcy wywołał w całej 
Rzeszy w elkie zainteresowanie. 

Prasa niemiecka stwierdza, że spot 
tanie to będzie jednem 

z ważniejszych wydarzeń 
sportowych 

w b. r. na terenie Niemiec. Z całych 
Niemiec napływają zgłoszenia celem 
uruchomienia na ten dzień specjalnych 
pociągów. Towarzystko Kolei Nieni'e-
ckich uruchomi specjalne pociągi z Mag 
deburga, Hamburga, Altony i Hanowe­
ru. 

Potęga Polskiego Zw. Narciarskiego. 
153 kluby. 

Lfczba klubów, zrzeszonych w Pol. 
Zw. Narciarskim, zwiększa się w dal­
szym ciągu. W chwili obecnej PZN. 
grupuje 153 kluby z szesnastoma tysią 
cami członków. 

Obok Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego jest to więc najliczebmej" 
sze polskie stowarzyszenie o charaKe-
rze turystyczno-sportowym. 

Przeciw wędrówce graczy. 
Polonia karwińska w obozie zawodowców. 

. Na uadzwyczajriem walnem zebr.. 
ttl'J Pi<S. Polonji w Karwinie, któremu 
ta*ar<:;, szyło o lbrzymie zainlcreS' w j 
"fc Cintgo polsk'ego świata sport , w l -
f 1 w Czechosłowacji, (w zebraniu bfd 
, 0 ud?.'ał 700 osób), zdecydowano 
l8'-s:ć przystąp'enie klubu 

do obozu zawodowców. 

Jłi-o główny powód wymieniono po 
trzehe obrony klubu przed utratą gra­
czy, przeciąganych do zawodowych 
klubów czeskich, 

Sport w kilku słowach. 
(—) Łódzki Okręgowy Związek 

bokserski pertraktował z Poznani?m i 
Warszawą w celu rozegrania w gru­
dniu meczów bokserskich międzyrr.ia* 
s i iwych Łódź—Warszawa i Łódź -
Poznań. Jednakże zarówno Poznań jak 
i \V..rszawa nie zgodziły się na tcruii-
u\ proponowane przez Łódź. tak żc ro 
zt,granie meczów z reprezenta ; : n m \ 
ly -n miast nastąpi przypuszczalnie w 
styczniuewent. w lutym. 

Termin wykreślenia otrzymanego 
; przez reprezentacyjnego pięściarza łódz' 

W niedzielę 3 grudnia o godzinie 14-ej 
odbędzie się w sali przy ul. Przędzalnia 
nej 68 międzyklubowy turniej tenisu sto­
łowego o puhar ufundowany przez KP 
Zjednoczone. Turniej zostanie rozegrany 
w ciągu jednego dnia systemem mistrzów 
skim, przyczem wszystkie zespoły roze­
grają ze sobą po jednym meczu. Zpiosze 
nia przyjmuje do dn. 3 grudnia godz. 13 
sekretarjat klubu KPZjednoczone. 

Godziny transmisji radjowej z meczu 
piłkarskiego Polska—Niemcy 3 grudnia 
w Berlinie zostały już wyznaczone. Tran Powołano do życia komitet, złożo­

ny z 10 osób, który zajmie się wyicona i kiego Woźniakiewicza z klubu „Geyer", smisja odbędzie sie w godzinach od 14.00 
mcm uchwały. 

Oliyeira zwyciężył Sztekkera. 
. W międzynarodowych zapasach, od 
tywających s'ę w cyrku wiedeńskim, 
Portugalczyk Oliyeira pokonał dotych-
^asowego mistrza świata, PoLka 
^tekkera. 

Przebieg walki był — jak donosi 
Jjr*sa wiedeńska — dramatyczny. Po 
"Porczywej wahe Sztekkcr położył 

przeciwnika na łopatki, 
"e sędzia zwycięstwa tego nie uznał, 

Dramatyczny przebieg walki. 

C z t e r y 

ponieważ położenie przeciwnika miało 
miejsce już poza dywanem. 

Przeciwko temu orzeczeniu sę­
dziów Sztekker zaprotestował i ale 
chciał dalej walczyć. Później jednak 
dal się przekonać 1 walka potoczjła 
się dalej. 

Walka trwała 57 minut, poczem Oli 
veira położył Sztekkera. 

jednej liście. 
p i ł ka rsk ie mis t rzos twa św ia ta . 
wym, do wyznaczenia swoich arbi­
trów 

na mecze mistrzowskie. 
Lista proponowanych kandydatów 

na sędziów, przesyłana przez poszcze­
gólne państwa, zawierać może najwy­
żej cztery nazwiska. 

. n a z w i s k a n a 
Organizacja s k ł a d u sędz iów na 
Komisja sportowa Międzynarodo­

w o Związku Piłki Nożnej, powołana 
•Pecĵ lnfp do organizacji mistrzostw 
t*"ata w r. 1934 i mająca swą siedzi-
2 4

w Rzym'e, zaprosiła zarządy 48 
Państwowych związków piłkarskich, 
Peszonych w Zw. Międzynarodo" 

U s z k o d z o n e ś c i ę g n o s ł y n n e j t e n n i s i s t k i . 

Wiadomości z całego świata. 
u słynna tennisistka amerykańska, 
^•cna Wills-Moody, nie wróciła Je°z-
:** do formy po uszkodzeniu ścięgna i-
P r*e* cały rok W.34 nie będzie 

mogła trenować. 
L Pewien książę hinduski ofiarował 
r ^ tę 10 tysięcy franków dla z*.vy" 
S'*cy meczu tennlsowego Cochet — 
•wwilon. 

—14.10 oraz od 15.?0_15 50. Przy mikro 
fonie będz ;e dr Mielech, który przez 
pierwsze 10 minut srł™rakterv7u?e w -
gląd stadjonu i przebieg uroczystości 
powitalnych, a przez ostatnie pół godzi­
ny opowie w krótkości o przebiegu pierw 
szej <fodz'ny zawodów oraz da reportaż 
z ostatnich minut zawodów. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 30 listopada Loco 10,10: gru 
dzień 9.8J: styczeń 9.88: luty 0,96. 

Liverpool, 30 listopada. Loco 5,10; listopad 
4,91; grudzień 4,80; styczeń 4,92. 

F.glpska, 30 listopada. Loco 7,01; listopada 
6,75; grudzień 6,69; styczeń 6,13. 

Waluty, dew zf i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

DEWIZY NIEJEDNOLICIE. 
Zebranie giełdy pieniężnej mi-lo przebieg 

ożywiony, usposobienie — imienne. 
PAPIERY PROCENTOWE 

Premjowa Pożyczka Dolarowa, seria HI 
48,20; Prcmjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 
107,25; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 1924 
r. 51.00; Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 63; 
Listy Zastawne Banku Rolnego 83,25, Listy Zn 
stawne Banku Rolnego 94,00; Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne 
Banku Gos.p. Kraa. 1 em. 94,00; Obligacje Ko­
munalne Banku Qosp. Kraj. II em. 83,25; Obli­
gacje Komunalne Banku Qosp. Krcj. I em 94,00; 
Listy Zastawne I o w . Kr. Zieinsk. w Warsza­
wie 44,75; Listy Zastawne Tow. Kred. m. War 
szawy 53,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
Warszawy 46,75; Listy Zastawne Tow. Kred. 
m. Lublina 37,75; Listy Zastawne Tow Kred, 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 79,75; Haberbusch 37,75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

kończy się z dniem dzisiejszym, tak że 
będzie on już mógł brać udział w zawo­
dach. Jak podawaliśmy Woźniakiewicz 
będzie wysteoować w barwach IKP i 
pierwszą walkę stoczy najprawdopodo­
bniej z Cyranem na meczu IKP—Skoda 
w Warszawie, który odbędzie się 17 
grudnia. 

Dorocine Walne Zebranie Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej od"- ! umowy 
będzie się w pierwszej połowie stycznia | zmiana graczy podczas — - — • r : - - - , , l e k , _. 4 5 p r o c luksusowa 36,03^2,00; maka 
1934 r. Zebranie to zaoowiada się b. c i e i P ł « "w« 8 40 minut dopuszczalna jest jedy, t y t n | t p y , | ( > w M t , 6 5 p r o c . 24.0Q-25.00: 
kawia gdyż Zarząd ŁOZPN-a przygoto- na skutek wvra*nei konturi- zawód j maka ź y t m a razowa 95 proc. 18.00-19,00. 
wuie nowy projekt reorganizacji rozgry-1 nika. W myśl powyższego wszelkie roz- ( 

Poznań, 30 listopada Urzędowa ceduła Giei 
wek o mistrzostwo okręrfu Hórv przed" ważania na temat pro jektowanej nodczns dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy 
stawł na walnem zebraniu. Pozatem od- meczu zmiany graczy uważać należy za ustalone na Postawię cen orientacyjnych: ży-

1 przedwczesne Linja napadu wystąpi w j ̂ _ 14,50-14,7o; pszenica 18^25-18,75: mąka żyt 
Berlinie w składnie: Urban, Matjas, Naw 

Warszawa, 30 listopada. Urzędowe, ceduł. 
Zarząd PZPN wyjaśnia, że w myśl,Giełdy Zbdżowo-1 owaruwej, żyto 14,25-14,75 
7 z Niemieckim Zw. Piłkarskim. | pszenica 20.50—21,00; owies 13,50—13,75; zic-

meczu przez m n i a k l Jadalne 4,00 -4,25; mąka pszenna gatu-

bedą się wybory nowvch vł-> '» 7 

ku. zostaną ro2nafrzone wnioski klubów 
oraz ooru«zone będą aktualne sprawy i 
zagadnienia. 

Międzynarodowy Zw. Bokserski 
przyznał Anglikowi Jack Hood tytuł 
mistrza £u/opy»w wadze ; J ) ó ' ś r e d & 8 f c 
aczkolwiek Anglia nie Jest członKrni 
Międzynarodowego Związku. 

Jack Hood pokonał nokautem mi­
strza Europy, Belga Anneta przez dys­
kwalifikację, w maju b. r. 

U lgowe paszpor ty do Aust r i i 
po z ł . 1 2 7 . — 

przedłużone na grudzień I styczeń r. p. 
W związku z llczneml zapytaniami tutejsze 

biuro Wagons-Mts Cook (Łódź. nl. Piotrkowska 
nr. 64) podaje do wiadomości, że paszporty ul­
gowe do Austrji (Wiednia) zostały przedłużo­
ne na grudzień r. b. I styczeń roku przyszłego. 

Cena paszportu zł. 127 — obejmuje równo­
cześnie koszt wizy t. zw. Wintersaisonkarty, 
która jednocześnie uprawnia do 40 proc. zniżki 
na kolejach austriackich przy powrocie, lak 
również 50 proc. zniżki przy przejeździe do Se-
meringti l Innych miejscowości sportów zlmo-
jyyclu (Halnfeld. Gutensteln. Marjazell Itp.). 
Wobec Ograniczono) Ilości v!gowych paszportów 
.•I wszyscy, którzy pragną sped2lć okres Świąt 
Bożego Narodzenia I Nowego Roku w Wiedniu, 

rot, Pazurek, Włodarz. 
— Gracze polscy mieć będą białe 

ko«rulki (z orł^m) i czerwone spodenki. 
Nadto zarząd PZPN zakuoił dla naszych 
graczy czerwone swerty. Gracze n;emiec 
cy wystąpią w czerwono-winnych koszul 
kach i białych spodenkach dla odróżnię 
nia od barw drużyny polskief. 

Jak się dowiadujemy, doskonały pił 
karz śląskiego Ruchu, Urban, otrzy­
mał w tych dniach na własne żądanie 
zwolnienie z tego klubu. 

Urban przenieść się ma do Sosnow 
c gdzf(> obejmuje posadę. 

(—) Austrja — Szkocja 2:2. Do 
przerwy wynik 1:1. Mecz odbył się w 
Glasgow, wobec 62 tysięcy widzów. 

JUTRO — MECZ BOKSERSKI 
o mstrzostwo Polski. 

Jutro, w piątek, odbędzie się w 
Gdańsku mecz bokserski o drużynowe 

miasta tradycji dwusetnej kultury muzycznej! | n ? ' ł

S t r z ° f W 0 , P o l s k i W*»ędzy krak-w 
skim Wawelem, a miejscową Gedanją. wniDl bezzwłocznie zgłosić swój zapis w 

rze Wagons-LIts Cook. 
biir 

D O K T O R 

K L I I C C 
• • c l . chor. wenerycznych, skór­
a c h , włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
^ i n m • od » do 11 rmno od « do * wleci 
^ * n t o d z l o l o - Swifta od 10 do 12 wpoł. 

Dr. med. 

L B E R M A N 
& G 1 E I 

" • • • • ' a l a t a « b o r ó b w . . . r y c z o v c h 
skórnych < tnoczopłciowych 
J L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 

f ' ) m u e o d gods. » — H i o d 4 — S 
* A l o d s o l o i i w «>ta o d y o d s . 9 — 1 . 

^ ° U n i e z a m o ż n y c h e o n y l e c z n i c . 

U r m e d . 

U N l f E C K I «..,..,.......«....,.... 
• n t o o z o p i c . o w * . 

H N A W R O T 32, t e i . 213-18. 
z i m u j e od tt—10 rano i od 5—i» wlecz 

^^nMzir- lc I iwieta od 9 do 12 w ooł. 

h Dr. med. 

^ARKOWICZOWA 
c h o r o b y . k o r n a w . o c r j r c i n * . 

i t a w n d i k a 1 4 
^ telefon 166-35. 
^•wut* n* • dr. K .nr • od I <łn " elecioł 

, . ł . K A N T O R 
c h o r ó b . k o r n y c h , w o o o r y c s n y c b 

zcoczopiciowych 
prtepiow.dn' nc o. ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
I . E I O I I 2 9 - 4 5 

U j m u j e od 8 - 2 > od b - 8 wlecz 
nledz ele i swęta od e - 2 po poi 

w UK. M Ł U . 

^ T AUBENHAUS 
. C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

p e r s k a 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w . 

Dr. med H E N R Y J £ 

Z I0MK0WSKI 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 
6-cjo Sierpnia 2 

p r z y B O B o o d 3 - 4 1 o d 8 — 9 wlocs 
w alotfs. t i w e t a od 10 — 1 po poł. 

1 e ' i a r z dentysta 

D T0ND0WSKA 
u l . G ł ó w n a 6 1 , t e l . 1 7 4 - 9 J 

p r z y j m u j e od 9 — 2 i 3 — 8 

w ł a s n a prarownia z ę b ó w s z t u c z n y c h . 

Ceny Lecznic. 

Dr. med H E N R Y J £ 

Z I0MK0WSKI 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 
6-cjo Sierpnia 2 

p r z y B O B o o d 3 - 4 1 o d 8 — 9 wlocs 
w alotfs. t i w e t a od 10 — 1 po poł. DR M M ) 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 64. 

t e l o f . 1*5 - 4 9 
przylma • nd 11 — 2 i od 7 — t l

' t wlecz, 
w niedziel . im f i * ni 10 — 12 w oot 

DR M U ) „ 

N I E W I A Z S K I 
al. Andrzeja 5. T d . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne. 
moczopłciowe. 

P r z y m u l a od B do 11 1 od 5 d o 9 pp 
W n i a d z . o l o i a w i « t a o J 9 — 1 pp. 

DR M M ) 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a 64. 

t e l o f . 1*5 - 4 9 
przylma • nd 11 — 2 i od 7 — t l

' t wlecz, 
w niedziel . im f i * ni 10 — 12 w oot 

DR M U ) „ 

N I E W I A Z S K I 
al. Andrzeja 5. T d . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne. 
moczopłciowe. 

P r z y m u l a od B do 11 1 od 5 d o 9 pp 
W n i a d z . o l o i a w i « t a o J 9 — 1 pp. 

D r . med. 

H A L T R E C H T 
Choroby skórne weneryczne 

1 moccop cło we. 
Piotrkowska ld l i c . 2 4 5 - 3 1 . 
P r z y j m u j od g. U ei rano. do g. I-ej w pol. 

• od 5 do w w ecz. 
W niedziele > święta od U dd 1 w pot 
O l a be.robotnyc - I cmay l o c z o i e . 

Dr. mad. 

H . K L A C Z ł f O W A 
położnictwo 1 choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 213-66. 

P r z y j m . t . d i , o d 1 0 — 1 2 i d o S — • p o peł. 

Ceny lecznlcowe. 

D r . med. 

H A L T R E C H T 
Choroby skórne weneryczne 

1 moccop cło we. 
Piotrkowska ld l i c . 2 4 5 - 3 1 . 
P r z y j m u j od g. U ei rano. do g. I-ej w pol. 

• od 5 do w w ecz. 
W niedziele > święta od U dd 1 w pot 
O l a be.robotnyc - I cmay l o c z o i e . 

Dr. mad. 

H . K L A C Z ł f O W A 
położnictwo 1 choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 213-66. 

P r z y j m . t . d i , o d 1 0 — 1 2 i d o S — • p o peł. 

Ceny lecznlcowe. O r . Mod. 

Z. RAKOWSKI 
ul. Piotrkowska 67 

Tel. 1 3 7 - 8 1 . 
specjalista chorób uszu, nosa, 

gardła i pluc. 
Przyjmujo od 12—2 1 5 - 7 . Od 1 0 - 1 1 1 od 2—3 

w Lecznicy Zjfiereka 17 

Doktór 

W. S Z U M A C H I R 
Choroby skórne • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. l e i . 148-62 
fity aja • eodti.asl. od IV , — . B a ( 
od 4 — 9 wi .cz w n i i d n . l . i l w i . U 

od 10 - 1 w pot. 
Ceny ecznlcowe. 

O r . Mod. 

Z. RAKOWSKI 
ul. Piotrkowska 67 

Tel. 1 3 7 - 8 1 . 
specjalista chorób uszu, nosa, 

gardła i pluc. 
Przyjmujo od 12—2 1 5 - 7 . Od 1 0 - 1 1 1 od 2—3 

w Lecznicy Zjfiereka 17 

Doktór 

W. S Z U M A C H I R 
Choroby skórne • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. l e i . 148-62 
fity aja • eodti.asl. od IV , — . B a ( 
od 4 — 9 wi .cz w n i i d n . l . i l w i . U 

od 10 - 1 w pot. 
Ceny ecznlcowe. O r . M o d . 

Mikołaj Bornstein 
Choroby kobiece I akusaerja 

p o w r ó c i ł 
Rzgowska 5. ? ? f . * d i . i , 

Telefon 191-08. 
Przyjęcia: od 10-ej do 11-ej i od 16-ej do 19,30 

Niedziele: 10 -12 . 

Dr. J. NADEL 
aknsaer — flnekoloa; 

przyimuie o d 3 — 5 i o d 7 — b wiecz. 
p r z e p r o w a d z i ł sie, na 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

O r . M o d . 

Mikołaj Bornstein 
Choroby kobiece I akusaerja 

p o w r ó c i ł 
Rzgowska 5. ? ? f . * d i . i , 

Telefon 191-08. 
Przyjęcia: od 10-ej do 11-ej i od 16-ej do 19,30 

Niedziele: 10 -12 . 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
chor. uszu, nosa, gardła i kr tań 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 - 2 i od 6 - S po pot 
Ceny lecznlcowe. 

Dr. 

J . D o b r o w o l s k i 

C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

N a w r o t a tel.118-04 

WYSTAWA OBRAZÓW 
KAROLA ENDEGO. 

Zanotować należy dodatni objaw: Łńdż artyztycz 
na „riuua alf". Oto ostatnio Jeden z czołowych 
łódzkich malarzy, który w latach ostatnich nie po ku 
żywsi nom swych prac, Karol Endo, roi bil namioty 
na Piotrkowskiej 118 1 pokazał nam bogaty dorobek 
•artystyczny ostatnich dwuch lat. 

Nazwisko Karola Bndcgo Jest tym wszystkim, któ­
rzy maje zrozumienie dla sztuki, dobrze znane, Ende 
bowiem posiada już za soba poważne przeszłość arty 
styczne, W grudniu 1907 1 styczniu 1808 wystawiał a 
duzem powodzeniem obrazy w t. zw. „b.lgljsklm sa­
lonie" Towarzystwa Sztuk PI .knych w Krakowie, 
w latach 1908—1908 brał udział w V Salonie Dorocz­
nym Towarzystwa Sztuk Pięknych w Warszawie, w 
roku sa* 1918 w specjalnym poliklm pawilonie wraz 
ze Szczygilnsklm reprezentował Lódi na Wystawie 
Rolnlczoj w Częstochowie. Ponadto miał 8 wystaw 
w Łodzi obecnie zaś prezentuje swe piękne prace 
po raz siódmy. 

U Endego uderzają przedewszystklem dwie rzeczy: 
•niezwykła staranność 1 czystość roboty oraz wielkie 
zrozumienie 1 wyczucie natury. Ten piewca Łodzi po 
kazał nam, ze nie widzimy, czy nie chcemy teł wi­
dzieć piękna. Jakie posiadamy wokół siebie, na każ­
dym niemal kroku. Te naprawdę piękne pejzaże z par 
ku Poniatowskiego, Juljanowa, Dołów, Crotnlk Ud., 
wskazuje, Ze piękno posiadamy tut obok, i przechodzi 
my koło niego niewidzaceml oczyma. 

Trudno byłoby powiedzieć, która z 64 prac Endego 
jest najładniejsza. Wszystkie bowiem posladajt eta 
ranność wykonania, wyczucie plckna I ciepło barw. 
Wymienić Jednak należy oryginalnie pomyrlany temat 
„Posesje Ramischów" I „Złota jesień" w Orotnlkach 
(Bledcrmanów). Prześliczny i delikatny w rysunku 
jest obraz „Mimoza", niezwykła oddany Je t kolo­
ryt w „Puszystym śniegu" i „Zimie" Równie* 
„Niebieskie hortensje" wyróżniaj* sie koi?: 3tnle ty 
woścle barw. 

Ten utalentowany artysta, który nie przestaje nad 
sobe pracować od wielu lat, zaprezentował nam rów 
nie* wnikliwie pojęte 1 cudownie oddane nieba. 
Niebo Endego czuje sie. tok samo Jak widzi st« nie 
mai deszcz, który za chwile spadnie, lub ciepło nl? 
namalowanego słońca. Ende, to malarz, który Jak 
Chełmoflekl 1 Wyezółkowskl, maluje tak, ze obraz je 
go przemawia, oddycha, to kwiaty Jego pachną, śnieg 
ziębi, słońce grzeje. 

Te wszystkie walory posiada zwłaszcza bardzo cle 
kawie zrobiona ..Noc księżycowa", "Zachód słońca... 
„Pilica", „Samotną sosna", .Proszę siadać", „Po 
deszczu" 1 „Nad strumykiem". Zresztą siesposób 
przytoczyć na tem miejscu eałego katalogu. 

Nic dziwnego ze wystawa Endego cieszy sie i 
Bluzom em powodzeniem. 8 . 

C o z g o t o w a ć j u t r o a a o b i a d ? 

Zupa cytrynowa z ryżem, śledzie sma 
ione z kartoflami, marchewka z grzan­
kami. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Eligjuszowi. 
W«cbód słońca 7.19 
Zachód —15.30 
Długość dnia 8.11 
Ubyło dnia 8.33 
Tydzień 48. 

nia 65 proc. z workiem 20.75 —21,00; mąka ps*en 
na 65 proc. z workiem 29,50—31.50. 

KOMUNIKAT Y. 
KOMUNIKAT 

Związku Ollcerów Rozerwy. 
Zarząd Zw. Ot. Rez. R. E Kolo Łódź sa 

wi.idamia członków, le w związku s zeomniem 
uiionnacyjnem b. wojskowych, z>wo'anMn 

prze* Zarząd Grodzki Federacji P. Z. O. O. 
na dzień 3 grudnia, zodz. 9,30 w sali kino-tea-
tru „Przedwiośnie** przy ul. Żeromskiego 74, 
zapowiedziane na ten dzień walne zebranie in 
iormatyjne-sprawozdawcze naszego związku 
nie oubedzie sie. — Wzywamy wszystkich ko­
legów na zebranie Federacji w kinie „Przed­
wiośnie", którs ma na celu zaznajomienie ogó­
łu b. wojskowych z nową ustawą samorządo­
wą oraz z dotychczasową działalnością komi­
sarza lzodowego m. Łodzi — inż W . Woje­
wódzkiego — z następującym programem: Za­
gajenie — prezes dr. K. Strzelecki: Nowa usta­
wa samorządowa l j—' mgr. Petrus; Dotychcza­
sowa diiałalność komisajza rządowrgo na ten 
nie Zarządu m. Łodzi — kol. 11. 1 . Piątkowski, 
kler. Rady Grodzkiej BBWR. w Lodzi. — 
Zwracamy uwagę na punktualne stawienie sie 
na zebranie z uwagi na konieczność opróżnie­
nia sali najpóźniej do godz. 11,30. 

Jednocześnie zawiadamiamy, że w sobotd 
dnia 2 grudnia o godz. 21 odbędzie sie wleozór 
taneczny „Andrzejki", połączony z występami 
artystycznemi, na który zarząd zaprasza kole-
E Ó W z rodzinami Ooicie wprowadzeni mile 
widziani. Strój dowolny. 

RFOJONALNY ZJAZD W SPRAWACH 
OŚWIATY ZAWODOWEJ W WILNIE. 

Wilno. 30 listopada. 3-go t 4-go grudnia 
trwać bedzio w Wilnie regionalny zjazd w spra 
wach oświaty zaiwodowej. Zjazd obradować 
będzie w gmachu Izby Przemysłowo-Handio-
wej Wilna ul. Mickiewicza 32. Otwarcie zjazdu 
nastąpi 3-go grudnia o godz. 10-eJ rano. Po 
przerwie obiadowej w sekcjach zostaną wyglo 
szone odczyty. 

Wszelkich informacji i materjalów (karty 
uczestnictwa, programy i regulaminy Zjazdu, 
zniżki kolejowe, wskazówki o hotelach I rez tan 
radach,.zwiedzanie miasta, rozrywki I t. p.) 
— udziela Biuro Komitetu w gmachu Izby Prze 
mvs!owo-Handlowei w Wilnie, ul. Mickiewicza 
32. 

Składka uczestnictwa wynosi 3 zt. — łącz­
nie z Pamiętnikiem Zjazdu — 7 zł. — (należność 
może być uiszczona przy wejściu w dniu Zjaz­
du). 

Zniżka kolejowa dla uczestników Zjazdu wy 
no*< 50 proc. wartości powrotnego biletu. 

Odjatd pociągów i Łodzi Fabrycznej 
DO KOIiDSZiiKi 1.00; 6 20 ; 7.16; 8.06; (Widzew 

1075; 18,00; 14.80; 18.80 17,40; I8.4O 30.(6 S1.40 
no WAJtSSAWTl 19.90. 

oojazD s 1.0SB 
DO KOLUSSBKl 8.08. 
DO OSTBOWA (Poznania) I 8.15 

19.38: 22.08. 
DO KUTNA (Oarnl—l>osaanla)i 1.30; 

18.8S: UL26. 
DO WAHBSAWTi 3.16 (Łowicz) 7.38; 18,12: 16,18 

19 56. 
DO SODA8KZBJ W O Ł I i 8.80; 14,10; 18,10: (Często 

chowa). 
OO Ł w U r f Z l 30.08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Pieniądz to nie wszystko. 
Teatr Popularny — Dzidzi. 
Teatr Komików — Międzynarodowy turniej 

waik zapaśniczych. 
Filharmonia — Występ Dell Llplńsklel. 
Adria — Dzieje grzechu. 
Amor — I. Ou i jego siostra. I I . Krwawe 

złoto 
Caslno — Szpieg w masce. 

Capliol — Uśmiech szczęścia. 
Corso — I. Pocałunek skazańca, I I . Mata-

Hari. 
Czary — Wzef w Egipcie. 
Grand-Klno — Sekret kobiety. 
Luna — W pogoni za księżycem. 
Metro — Dziej* grzechu. 
Oświatowe — I. Dr. Frankenstein. II. 

na łowicka. 
Pałace — Dama kier. 

Przedwiośnie — Domon wielkiego 
sta. 

Rakieta — Martwy dom. 
Roxy — Miss Flora. 
Słońce — Schowajcie swoje smutki. 
Sztuka — Adiutant Jego Wysokości. 
Zachęt* — Niepotrzebna. 

8.88; U.4J; 16,07 

9,00; 13,57 

Księż-

mia-

http://24.0Q-25.00
http://wi.cz
http://wi.cz
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Bornea — następca Spady 
bożyszczem romantycznych Korsykan. 

.P C fł ov 

Nie przebrzmiały jeszcze echa wyła 
panią wielkich i zorganizowanych band 
rozbójniczych na Korsyce, gdy niedalej 
jak przed miesiącem wpobliżu miasta 
Coti Chiavari został śmiertelnie zranio­
ny niejaki Usciati W związku z tem za­
bójstwem wypłynęło na wierzch ponów" 
nie nazwisko bandyty Bornea, słynnego 
członka jeszcze słynniejszej bandy roz­
bójniczej Spada. 

Bornea „nie chadza" nigdy sam. 
Jego nieodłącznym towarzyszem jest Mo 
razzini. Ciekawy to związek: przedsta­
wiają bowiem biegunowe sp: ^czne cha 
raktery, a żyją z sobą jak L.acia. 

Morazzani znalazł w Bornea protek­
tora i mistrza. Sam bowiem pochodzi z 
..dobrej" rodziny, która jednak iak wie­
le rodzin korsykańskich spłynęła krwią 
częstych „wendet'' Bnrnea przedstawia 
mocny typ człowieka. A jego żandarm' 
ska przeszłość wielokrotnie ułatwiała ie 
mu i towarzyszowi znalezienie wyjścia z 
najbardziej 

skomplikowanych sytuacyj. 
Morazzani'emu we wzajemnym sto­

sunku przypadła wvłaczna rola podwła 
dnego Nie przychodziła ona mu z tru- , ^ i e l s k i c m l l a r c h e o l o g o w i I D. Marga 
dem. gdyż oprócz szacunku dla M.y• i ' f „ i m o k r c s i o ; k i w a ń J f l . 
wielu mnych .zalet mistrza posiadał dla ^ g . J ^ . , M M y r z v m 

wi skarg na czyny BorneaM Morazza-
ni'ego, które zawsze stały w sprzeczno­
ści z kodeksem karnym. 

Dlatego w wielkie zdumienie wpra­
wiła całe społeczeństwo gotowość 

poddania się bandytów policji, 
o ile uwzględni ona ich naiwne warunki. 
Z punktu widzenia bowiem Korsykan, 
bandytyzm nie jest żadnem przestęp­
stwem. 

Narazie sprawa jest w zawieszeniu-
Policja sądzi, że najlepszym sposobem 
na wyłapanie rozbójników byłyby pie­
niądze, gdyż otworzyłyby usta milczą­
cej zawzięcie ludności wśród której win 
ni się ukrywają. Ale że pieniędr^ nie­
ma, więc Bornea i Morazzani nadal 

korzystają ze swobody, 

Bezcenne wykopaliska we Francji. 

S k a r b y w s z p a r a g a m i 
Wspaniałe okazy sztuki szklane) na cmentarzysku rzymsken 

Depesze doniosły niedawno o odkry-1 gów, niekiedy wsiąkają w ziemię, a 
ciu licznych wykopalisk gallo-romań" wówczas jezioro wysycha i w ciągu kil-
skich w prowincji Sologne, w wiosce 
Soings-en-Sologne, położonej w pewnej 
odległości od szosy, prowadzącej z 
Blois do Saint Aignan. Grupa niskich 
domków wznosi się tam na tle spokojne 
go krajobrazu, wśród szparagami, 
stanowiących jedyne, ale pewne źródło 
bogactwa piaszczystej miejscowości. 

Obok lasu iglastego, za którym czer­
wonawym blaskiem zachodzi słońce, 
znajduje się wśród rudawych bagnisk 

ku lat pozostaje puste. Wieśniacy sko­
rzystali z takich okresów, by zasiać 
tutaj zboże na bagnistej ziemi, lecz 
zanim wyróść zdobiło, z brózd ukazała 
się woda i zapełniła wyschły zbiornik. 

Umyślnie wspominamy o tem jezio­
rze by podkreślić jego zagadkowy 
charakter, pozostający niewątpliwie w 
związku z odkryłem obecnie wnobliżu 
niego dawnem cmentarzyskiem, gdyż jak 
ćłosza podania z epoki pogaństwa, w 

umykając zręcznie z rąk miejscowej po- śpiące jezioro. Wody jego, powleczone starożytności starano się zawsze grze 
Iicji. która nie dała ndoowiedzi na ich pleśnią, nie mają widocznego odpływu I ̂ a ć umarłych w 
niezbyt skromne żądania. Niekiedy podstępnie występują z brze-

Starożytna szosa londyńska. 
Odkrycie angielskiego archeologa. 

niego podziw bez granic. się odnaleźć trasę starożytnej szosy rzym 
skiej, łączącej wybrzeża Atlantyku (kanułu 

Anorze, apacia przysporzy. j> .w i« L a M a n c n e ) , I i 0 n d k t ó „ 
w wielu trosk policji korsykańskiej. Lecz Bornea 

spowodował iph znacznie więcej. Dzień 
w dzień cierpliwość władz wystawiana 
bvła na ogniowe próby Bornea pozwalał 
sobie na wymyślne sztuczki 

I st%!e był... nieuchwytny. 
Przy końcu lata dwaj przyjaciele -

rozbójnicy przełożyli widać nad koczów 
niczość bardziej osiadły tryb życia. 

Przyjmowano ich wszędzie gościnnie. 
Liczna rodzina Bornea nie wypierała się 
swego słynnego krewniaka, również i 
rodzina Morazzani'ego nie zapomniała o 
swym członku, który kochał romantycz­
ny *vwot korsykańskiego bandyty. 

Owa przyjaźń i serdeczność którą by 
l i o foczeni obydwaj towarzysze, niesły­
chanie utrudniała zadanie policji. Na Kor 
syce mało jest prowokatorów, a zdrady 
miejsca nobytu bandytów są nadzwy-
czai rzadkie i przez ogół mieszkańców 
pot a r»i*ne. 

Pobłażliwość ta jednak nie prze«z-

miejstnch 
zachowała się doskonale. 

Jest to. zdaniem uczonych, najważniejsze 
odkrycie archeologiczne, jakiego dokonano 
w ostatnich dwóch stuleciach, gdyż badanie 
trądy odkrytej ohecnie szosy potwierdzają 
wielkie znaczenie handlowe portu londyń­
skiego zu czasów panowania rzymskiego 1 
bezsprzecznie pomogą do odnalezienia naj­
słynniejszych kopalń żelaza, czynnych w 
owe i epoce. 

Głównym celem odkrytej ohecnie szo 
»y było połączenie różnych kopa'ń żelaza 
południowej Anglj i między sobą. Wykopa 
liska wydobyły na światło dzienne części dro 
gi doskortole zachowane, które, zdaniem tech 
ników, możnaby z pożytkiem zużyć i dzi-
i ia j . Brukowanie składa się z bloków ka­
miennych, a w niektórych miejscach, gdzie 
widocznie nie można było 

zużyć twardego kamienia, 
bloki wyrabiuno z twardej mieszanki mtne 

przekazano specjalistom technicznym, celem 
stwierdzenia, czy nie byłoby możliwem za 
stosowanie tego rodzaju mieszanki w bruko 
v»aniu dzisiejszych dróg dalekobieżnych. 
Jest to — jak pisze „Daily Ma i l " — pierw 
szy wypadek odkrycia szosy z czasów rzym­
skich, prowadzącej z południa, a docho­
dzącej tak blisko Londynu. Inne, dość licz­
ne zresztą drogi rzymskie, jakich ślady ist 
nieją jeszcze w Wielkiej Bryiunji, prowndri 
ły bez wyjątku, wszystkie z Londynu w kie 
runku pólnocy. 

Zdoniem uczonych droga, jaką obecni 

rłych w bliskości jezior, w mn'"e 

tu lotosu, wazony z terakoty, ozdo­
bione fryzami zwierzęcemi, garnki oa 
trzech nóżkach wazony malowane lub 
grawerowane, z podpisem twórcy. ,.Aco". 
Niektóre wazony noszą napisy greckie-
Są również buteleczki dla n emowąi 
w kształcie maleńkich dzbanów, naczy­
nia z czarnej gliny, urny żałobne z po* 
zostafością niespopielonych jeszcze ko­
ści. Są delikatne wyroby szklane niepo­
równanej lekkości z mieniącego się o-
realizującego szkła, niek'edy przyozdo­
bione kaduceuszami z lanego szkła. f'a-
kony ze szkła dętego, srebrzone 'uh zło 
cone, w kształcie kłosów lub jabłka pi" 

nery i t. p-
Są jeszcze pierścienie, naszyjniki z pe 

kadzała bynajmniej wielkiemu napływo" rału żelaza i żwiru. Część tych składników 

Rząd czechosłowacki —JlrP 
Z NŁODENI WDOWAMI. 

Rząd czechosłowacki opracowuje pro 
jekt nowej ustawy uposażeniowej dla 
pracowników państwowych. 

Ustawa ta zdąża wyraźnie do poczy­
nienia oszczędności na wynagrodzeniu 
urzędników i emerytów. 

Projekt ustawy został rozesłany do 
zaopiniowania czechosłowackim związ­
kom zawodowym i po otrzymaniu od 
głosu sfer zainteresowanych zostanie uz* 
godniony w ministerstwach i przedłużo­
ny w parlamencie-

Nowością w tych projektach jest po­
stanowienie, że wdowy, które są 

o 30 lat młodsze 
od swych małżonków otrzyry/wać bę­
dą pensję o 10 proc niższe od innych 
wdów, za każdy zaś dalszy rok różnicy 
wieku, pensja wdowia będzie zmniejsza 
na o dalsze dwa procent. 

W Czechosłowacji dość czestemi sta­
wały się wypadki, że urzędnicy pań­

stwowi w starszym wieku 
żenili się z młodcmi dziewczętami, 

w tym celu aby po śmierci swej zapew­
nić im zaopatrzenie na całe życie- Mło­
de wdowy pobierały później swe pen­
sje przez długie dziesiątki lat stanowiąc 
dość poważne obciążenie dla skarbu pań 
stwowego. Postanowienia nowej ustawy 
będą miały na celu obniżenie korzyści 
młodych wdów i obciążenie skarbu Po­
zatem reforma przewiduje, że emery u" 
ry wypłacane zagranicą będą o 50 proc. 
mniejsze, pobory zaś aktywnych urzęd 
ników w wymiarze ponad 8.000 koron 
rocznie będą ogólnie o 4 proc. zmniej­
szone. 

Jak więc widzimy czeski projekt obli 
czonv jest głównie na oszczędności e-
merytalne i w przeciwieństwie do pol­
skiego przewiduje obniżenie wyższych 
uposażeń. 

maniu, że szczegół ten dopomoże im do rijowego. śliczne posążki Minerwy i We 
szybszerfo wynalezienia drotfi 

do czarnej rzeki piekieł. 
Otóż na północnej stronie jeziora, za' reł, misterna wklęsła gemma (intagha), 

drzewami iglastemi, ciągną sie trzy hek starożytne agrafy. dzwoneczek, klucz — 
z zie^^sg 0 lary winnic, pól szparagowych i r+vsk (czy klucz naprawdę ?) 

stanowiące własność rolnika, niejakiego bronzu w stylu egipskim, oraz olbrzy* 
Coupechoux. Kopiąc ziemię, rolnik mie zęby niewiadomego zwierzęcia. OgU 
znajdował niekiedy szczątki naczyń gli- Miśmy tak*e monety z podobiznami 
nianych. co nie zastanawiało go wcale, Kleopatry, Septymjusza Sewera i Nero-
poniewai słyszał niejednokrotnie, że w na. Te ostatnie z prostokątną próbą na 
dawnych czasach w Soings gościli Rzy' ramym policzki'- „T R." Jedna z mo-
mianie, a jego właśnie grunta nosiły roz ne*, z materjału. zbliżonego do zielonej 
powszechnioną w okolicy nazwę ,,rzym- emalji, nosi herby Nimes — krokodyla, 
skiego cmentarzyska", bez słusznej ku drzewo palmowe i węża. 
temu przyczyny, jak sądził. <| Wymieniamy tylko najważniejsze 

W sąsiedniej wsi zaś, Contres, prak przedmioty. Wszystko — nawet dla ztf 
tykował młody lekarz, FiIloux, który pełnego laika — jest najwidoczniej au« 
cd ojca swego, również lekarza, prze- tentyczne i doskonale zakonserwowana 
bywającego w ciągu pięćdziesięciu lat — Na szczęście — oświadczył nart 
w tym zakątku ziemi, słyszał o jakicmś dr. Filloux — nie będąc archeologiem 

wydobyto na światło dzienne służyli do tran<t I Icgendarncm mieście wpobliżu Soings, n i e znam się na tem wcale. Wydobyłem 
portów minerałów żelaza z kopalń do Lond\ J oraz o drodze rzymskiej w okolicy. Przy le wykopaliska z trojakiego rodzaju gro 

'szło mu więc na myśl dla rozrywki w bów: pierwsze, na głębokości dwóch » 
wolnych chwilach wydzierżawić kawał połową metrów, mieściły przeważni* 
ziemi od Coupechoux'a i przy pomocy szkielety, nieźle zakonserwowane, z i* 1 

dwóch robotników rozpocząć prace wy- wą zwróconą na połudrie. a w jamie no-
kepaliskowe Pierwsze trudy okazały się sowej każdej czaszki, dokąd wpadła p° 
daremne. Po dłuższym czasie dopiero zapadnięciu się podniebienia, znaidows* 
wśród piasku pewnego dnia zalśnił dzi ła się klasyczna moneta, która wkłada" 
waczny przedmiot — niebieskawy 

flakonik z cienkiego szkła — 

nu, gdzie surowiec podduwano przeróbce, 
a następnie ładowano na okręty, które pły 
nąc korytem Tamizy, udawały się w dalsz-j 
drogę do stałego lądu. Archeolodzy twb-r 
dzą, że w okresie panov.»inia rzymskiego 
port londyński posindat specjale znaczenie 

służył do ładunku i wyłndimku wszelkich 
towarów, przeznaczonych dla stałego lądu 
lub z niego pochodzących, 

B»isen naturalny, jaki tworzy Tamiza na 
wysokości Londynu, był 

bardziej bezpieczny 
od innych portów naturalnych, rozsianych 
wzdłuż wybrzeży La Manche i dlatego opla 
cały się wówczas lepiej transporty minom 
tów żelaza z południa do Londynu i stad 
Załadowanie z prze7naczenlcm stałego lą­
du, mhist. niż dzisiai, bezpośredni prze 
wóz do dalszych portów wybrzeża. 

Trasa szosy rzymfkiej dochodzi do od 
ległości 10 mi l od dzisiejszego centrum Lon 
dynu. 

no do ust umarłych, by z tym „obo* 
lem" stawili się przed Charonem. prze* 

t. zw. lacrimatorium — do którego rze* woźnikiem zmarłych przez rzeki p s * 
komo dawni Rzymianie zbierali łzy stwa podziemnego. Dookoła szkieletów 
pozostałych by pogrzebać je wraz z u- przeważnie znajdowało się żelastwo po 
marłymi, za które to urny i flakony w trumnach, urny i wazony 
rzeczywistości nreścily tylko pachnidła.| W i n n v c h m n i . } fe , fa 

Po całym roku prac w y k o p a l i s k o - 1

7 n n ; j _ w , i ; < m „ . K»f«u>«cn m u * " " 
wych, Jdy dok'ór Filloux zdobył zgó- H S * ^ f J * - * C?ar°* ]aH £ 
rą 1.2C0 przedmiotów, prócz szkieletów, •«««•«"•; 

W S Ł dra Filłoux oglądać 1 K! ^ * * * * * * * 
można tę ciekawą kolekcję. Różnorod", Wkorfcu t r 2 e c i rodzaj grobów. p » 
ność przedmiotów jest wielka: amfory z 

. białej gliny, czarki w kształcie kwia-

Ż Y W A M U C H O Ł A P K A . 
Osobliwy pomysł bezrobotnego. 

POWODZ W HISZPANII. 

Jeden z korespondentów pism nowo­
jorskich baw>" w Hollywood dokonał i odkrycia że cWowiekfętn uprawiają­
cym najbardziej ciekawy i niesamowity 
zawód pod słońcem nfetvlko w mieścig 
sztuki filmowej, lecz na całym kwiecie, 
jest bczwątpienia 

były bezrobotny Foley. 
Na jesro bowiem barkach spoczywa cię­
żar odwracania uwagi much i komarów 
od twarzy aktorów filmowych ułatwia­
jąc w ten sposób rozwój normalneco 
napięcia artystycznego na obliczu od­
twarzających odpowiednia rolę arty­
stów. 

Muchy przepadają podobno za sma 
kiem różnych kremów i pudrów, lakie­
rni artyści oboitra pici smaruia sofcie o-
bliczc wystenuiac nczed nakręcona taś­
mą filmową. Mike Foley wpadł na sren-
jamv pomysł i zaczął parnego dnia wi­
dząc udrękę aktorów, smarować sobie 
twtarz i płowe płynnym syrooem zajmu­

jąc następnie miejsce w nokcju. w któ­
rym odbywały się zdjęcia filmowe. W 
ten prosty sposób przyciągając do sie­
bie wszelkiego rodzaitl owady w które 
obftujf Kalifornia, zaskarbił sobie v,dzię 
czność aktorów — a co ze swej strony 
chętnie sowicie onłacaia dobrowolna o-
finrę ukąszeń much i komarów. Pomy­
słowy Foley sposób ten — opatento­
wał! 

dobnvch do poprzednich, mieścił róW 
nież urny, z tą różnicą, że nie było śU" 
dów ognirka, a zatem spalenie zwłoK 
-nie nflbvv«'ło się na młoiscu irh no<rrzebani* 

Zastanawia przedewszysfkiem M 
cmeniarz\sko, które niewątpliwie kryje 
jeszcze liczne wykopaliska, znalazło s»9 
w miejscowości, którą uważano za tU' 
pełne nitmal pustkowie na początk*^ 
naszej ery Różne sposoby chowan'' 
umarłych także zwracają uwagę, i** 
również niesłychana różnorodność 8tyJu 

wykopalisk. Archeologowie powinni 
tem zaintereswać wkrótce, tem bardzjej; 
że Coupechoux nie zdradza najnm'*) 
szych chęci do prolontfrwania terminu 

dzierżawy swych gruntów, gdyż fl8 

przekopanej tak dokładnie ziemi sp°| 
dziewa się wielkiego urodzaju s z p p r * ' 
gow. M-

NARTY NA... PODŁODZE. 

V Hiszpanji trwają od kilku dni katastrofalne ulewy. W mieście Los Arenas poli­
cja musiała wynosić mieszkańców z uiżej położonych domów. 

Podsłuchane. 
MIĘDZY TENORAMI. 

— Podobno w Afryce na gościnnych 
występach obrzucono cię jajami? 

— Tak, i to do tego sitrusiemł. 

PAMIĘĆ. 
Profesor wraca ze swoją żoną z kon­

certu i pokazuje jej z triumfem dwa pa­
rasole, które ukrył troskliwie pod pła­
szczem. 

— No — powiada profesor — kto z 
nas dwojga jest bardziej roztargniony? 
Patrz, zabrałem nietylko swój własny | 
parasol, ale i twój, który zapomniałaś. 

— Ależ mężu, przecież żadne z nas 
nic miało dziś parasola! 

W szkołach zachodu odbywa się nauka jazdy na nartach w salach gimnastycf 

nych. Gładka podłoga parkietowa doskonale imituje śliski śnieg. 

kt.u<*klo( naczelny: Franciszek Probst, Odbito w drukami Władysława Stypołkowskiego 
Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2b 
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